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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  Lw ow a o godz. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p ro w in c ji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  Lw ów  a o godziuie 
12 w po łu d n ie , d la  p ro w in c ji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  2 -— k w a r ta ln ie  z ł .  6 *— 

Za g ra n ie ą  k w a rta ln ie  z ł r .  7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  60 c t. k w a r ta ln ie  4 z ł.  50 et.

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięcznie:

w miejscu . . . 1 z ł. 5 0  ct. 
na prowincji . .  2 * »

Kwartalnie:
w miejscu . . . 4  zł. 5 0  ct.
na prowincji . . 6  » „

Nowi prenum eratorow i °}reym W na za ­
danie w osobnej odbitce początek drukującej się 
obecnie powieści Zoli p . t. „ P i e n i  ą d z “.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 2. czerwca.

P r o t e s t a n t y z m  n i e m i e c k i ,  roz­
bity na ortodoksów i na  wolnom yślnych, żadnego 
wcale dogmatu nieuznających, stracił do reszty 
wpływ u ludności, przedewszystkiem  w m iastach. 
Ale i lud w iejski coraz bardziej obojętnieje dla 
protestantyzm u. Z tego powodu różne wiece, 
kongresy, synody w ystępują % projektam i zara­
dzę! ia tem u zabójczemu stanowi, a ostatniem i 
czasy podniesiono hasło zniesienia ju ra  stolae i 
wszelkich w ogóle h( m rarjów i darow izn za 
spełn iane przez pastorow usługi duchowne. Tą 
też spraw ą zajął się „kongres ew angielicko-so- 
c ja lny“, który dnia 27. i 28 m aja obradow ał 
w B erlin ie, a na którym  oba odłam y pro testan ­
tyzm u były reprezentow aue.

Sprawozdawca pastor Sulze z D rezna z k re ­
tesem  potępił ju ra  stolae, przedew szystkiem  zaś 
zdaniem  jęgo, powinny one wpływać do gm innej 
kasy kościelnej, a nie do rąk  duchow ieństw a, 
jeżeliby naw et jakakolw iek m iały rację Przeciw  
tem u w ystąpił profesor teologii H arnack (woluo- 
m yślny), wywodząc, że należy unikać naw et cie­
n i- , jakoby kościół przez wieki zachowywał coś 
bezp raw nego ; chłop zresztą tylko to ceni, za co 
płaci. S łynny Stócker (ortodoks) mówił, że wy­
wody sprawozdawcy krzywdzą t  storj j kościelną; 
zresztą Z zasady gm iny niepodobna wywodzić 
potrzeby zniesienia ju ra  stolae, dyż duchowny 
test sługą Boga a nie g m iny- Gdzie tego sto ­
sunki w ym agają, Jak P° wielkich m iastach , tam  
należy zniesc ju ra  stolae. O statecznie kongres 
ośw iadczył się za wnioskiem sprawozdawcy, ale 
na  tej podstaw ie, że w ym agają tego stosunki so­
cjalna

N adto półurzędowo zawiadom iono, że pru­
skie m inieterstw c wyznań i ośw iaty nosi się 
z m yślą zniesienia i zindem nizow ania ju ra  
sto! Ar,

Zapow iadany od daw na w i e c  stronnictw a 
j o n a ł  - 1  i b e r  a ł  ó w odbył się d. 31. m aja 

D erlinie. Uchwalono na nim  rezolucje, w edług 
irych stroąn ictw o  obstaje przy zasadnie, że 
raw y ekonomiczne nie powinny być po s tav ą  
ronnicfw politycznych, i dlatego należy każde- 
i pozostaw ić wolność indyw idualnego sądu o 
lityce cłowej, jako też  o traktacie handlow ym  
A ustro-W ęgram i. Jes tto  wybieg, którego celem 
pobiedz rozbiciu się stronnictw a, niegdyś po­
tnego w Prusieeh i w ogóle w Niem czech, 
ibiło się, gdy bezw zględnie oddało się na usłu- 

ks. B ism arkowi. O statnie wybory do re jchs- 
gu zadały mu cios m orderczy, a pr dymisji 
laznego kanclerza postradało wsżelki kierunek 
ino tliw y. Na każdy zaś sposób nie udało się 
palonym ' zwolennikom ekskanelerza wmówić 
stronnictw o narodow o -1 beralne, że powinno 
spraw ie trak ta tu  z A ustro-W ęgram i stanąć po 

go stronie, inaczej run ie  wpływ twórcy Rzeszy, 
z nim  i całość Rzeszy zostanie, zw4aszeza w 
łudniow ych Niem czećh, zachwianą.

Jak  londyński Jewish Chronicie donosi, de- 
tow any M ontagu (ogrom ny bogacz, żyd angiel-
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pki) udał się pisem nie do G l a d s t o n a  z prośbą, 
iżby jako  z n a ry  obrońca uciśn iętych  narodowości 
użył swego wielkiego wpływu u rządu rosyjskie­
go, aby teraźn iejsze prześladow anie żydiw  zła­
godził i żydowskich poddanych cara zrównał co 
do praw  z m ahom etańsk.m i, którzy przecie lepiej 
są traktow ani, naw et je ś li są pochodzenia se­
m ickiego. Na to odpisał G ladstone:

„Jeżelim  dotychczas nie wypowiedział mego 
zdania o rosyjskiej kw estji żydowskiej, to jed y ­
nie z powodu, żem w ątpił, ażali to na  dobre 
wyjdzie. Tego rodzaju, ja k  odemnie żądacie, 
ośw iadczenia ogólnikowe żadnej prawie nie mają 
wartości, jeżeli nie polegają na dokładnem  zba­
daniu i znajomości faktów. Mogą naw et szkodzić, 
ile że rosyjskie stronnictw o reakcyjne, na  które 
odpowiedzialność za straszliw e prześladow anie 
żydów spada, jeszcze bardziej utw ierdzićby się 
m ogło w swoich tendencjach . Rzecz to jednak  
dziwna, że żydowscy a m uzułm ańscy poddani cara 
nie są jednakow o trak tow ani.

„Miałem niegdyś n iejakie wpływy w Rosji, 
ale szczególnego wpływu nie m iałem  naw e. jako 
prezes gab inetu . P raw da, żem nieraz odwoływał 
się do opinii Europy, celem silnego zam anifesto­
wania się cyw ilizowanego św iata przeciw  popeł­
nianym  na  pewnym  narodzie zbrodniom  (lecz 
tylko w T u r c j i ; p. r. O. N j  —  ale zawsze się 
to działo dopiero po skonstatow aniu istoty czy­
nów. Radzę przeto wytworzyć organizację p rze­
ciw prześladow aniom  żydów, któraby zebrała  i 
ogłosiła fakta, zachodzące w rozm aitych krajach 
co do żydów, ustawy wyjątkowe przeciw  żydom, 
bezpodstawność tych ustaw  i n iesłuszne ich sto­
sowanie. Taka propaganda m ogłaby w ielki a po­
m yślny wpływ wywrzeć, i najw iększe naw et p ań ­
stwo nie mogłoby przeciw niej w ystąpić1*.

W końcu oświadcza G .adstoue, że gorąco 
sym patyzuje z wszelką, na wielkie rozm iary urzą­
dzona em igracją żydów do P alestyny , i cieszyłby 
się, gdyby sułtan  do tego dopomógł.

Rzecz dziwna, że tak ą  fa ta lną  dla zydow 
odpowiedź w ielkiego libera ła  ogłosił głów ny an ­
gielski organ żydowski.

Jrólityka negacji.
Lwów d. 2. czerwca.

W pew nej częśc. p rasy  polskiej w Galicji 
zakorzeniło się dziwaczne pojęcie o zadan iach  i 
stanow isku niezawisłej prasy polskiej. Odłam 
ten  prasy m ieni się najchętr**' organem  p artji 
postępowej, dem okratycznej, niekiedy naw et w prost 
lewicy sejm owej, w rzeczyw istości jednak  cała 
jego  działalność i polityka zdradza sm utne za­
ślepienie i ducha negacji, który częstokroć wbrew 
woli i in tencji tych  organów, czyni je  więcej 
rządow em i niż same organa rządowe, więcej re- 
akcyjnem i niż organi. reakcyjne, więcej kofttpro- 
m itującem i politykę lewicy sejmowej, niż najdo­
sadniejsza krytyka przeciwników zdołałaby uczy­
nić. Doszło do tego, że w skutek swego bezw zglę­
dnie negacyjnego stanow iska zm yśla prasa ta 
sam a w bieżącej polityce parlam entarne urojone 
czyny i błędy, jako.by przez Koło polskie popeł­
nione, rozsiew a fałszywe pogłoski o „dokonanych1* 
zm ianach w tej polityce, aby mieć pozór do wy­
toczenia „zasadniczych" argum entów  i zarzutów  
i nieopatrznego denuncjow ania w ten  sposób na­
szej reprezen tacji narodow ej przed swoimi i 
obcymi.

W chórze tej negacyjnoj opozycji przewo­
dzi oficjalny organ lewicy sejmowej w Kr  ;kowie 
Nowa j R c / o k t ó r a  też w swem zaślepieniu 
doprow adziła do tego, ze w jej a rtykułach  poli­
tycznych z ostatniego m iesiąca mieść się zbiór 
najrozm aitszych kom binacji dla naszej polityki 
parlam en tarne j, form alny s ło  " n i k  p o l i t y ­
c z n y  pod adresem  Koła polskiego. C zytelnik 
znajdzie tam  to gorące naw oływ anie do sojuszu 
z Czecham i a z e rw a n a  z „reakcyjnym** klubem 
H chenw arta , to znowu rezygnacyjue zaniechanie 
polityki słow iańskiej w sk ’*_k „zacietrzew: enia 
młodoczecnów i dom aganie się sojuszu z lewicą

liberalną jako stronnictw em  w olnom yślnem , na- 
koniec znowu natchnione a n a t e m a  rzucone 
n a  tę sam ą lewicę za jej zapędy cen tralistyczne, 
a gw ałtow ne um izgi do autonom icznego klubu 
H ohenw arta , n a  jeden  dzień przedtem  za k lery ­
kalizm  potępionego.

N aw et tej n iekoisekw encji w program ach  i 
radach , przeglądającej z każdegc artyku łu  Nowej 
Reform y  n ie dziwilibyśm y się w obec dzisiejszej 
niepewnej i trudnej sytuacji parlam entarnej, g d y ­
by nie przenikał je j wyłącznie ślepy duch nega­
cji i niezadow olenia z wszystkiego, co Koło pol­
skie zrobi lub tylko zamierzy.. Tak też od czasu 
ostatn iego zw rotu w po lityk  rządu Nvw a R ef. 
zaczęła się domyślać, iż Koło polskie liczy się 
już z m yślą tyle przez n ią -sam ą  zachw alanego 
sojuszu z lewicą lije ra lu ą . W ystaficayto o orga­
now i tem u do nagłego i niespodziew anego od­
w rotu, bo przerzucenia  się n a  to stanow isko, na 
którem  Koło polskie od początku sesji p arlam en ­
ta rn e j dotychczas konsekw entnie pozostaje, m ia­
nowicie pośredniczeniu między stronnictw am i. 
W iększość od w ypadku do w ypadku i polityka 
u ty lita rn a  —  oto najnowsza rada Nowej Reformy. 
Tym razem  organ ten o tyle się przerachcw ał, 
że zbyt skw apliw ie i przedw cześnie w rócił na 
g ru n t obrany p r/ez  większość K oła a najbardziej 
zaczepA ny w łaśnie przez dem okratycznych po­
słów krakowskich.

Do tej polityki Nowej Reform y  i jej tygo­
dniowej koleżanki lwowskiej naw ykliśm y od da­
wna i nie uw ażaliśm y za stosow ne podawać do 
wiadomości naszych czytelników wyjątków z ob­
fitego słow nika czy korne ńiusza politycznego tych 
niby postępow ych o rganów

T aktyka ich m a zresztą niejakie cechy uty­
litarne, ponieważ żaden wypadek polityczny nie 
może ich niespodziew anie zaskoczyć i zawsze 
będą m ogły powołać się na  swe dawniejsze 
„zdanie** zaczerpn ęte z własnego kom eniusza, 
że już dawno tę  przew idziały lub tego doradza­
ły. P ragnęlibyśm y tylko, aby raczyły oszczędzić 
także naszej G a zec ie  swych względów i odmó­
wiły naszym  poglądom  m iejsca w swych łam ach, 
ilekroć zaślepione nam iętnością niezdolne są do 
w yznania praw dy. Radzim y Nowej Reformie  po­
zostać przy polityce negacji a nie upiększać je j 
jeszcze polityką haniebnego k ł a m s t w a  i p o -  
t w a r z y .  W  sobotnim  naszym  artykule „W arunek 
autonomii** zaznaczyliśm y nielH alne stanowisko 
h r. Taaffego zajęte w znanej deklaracji w obec 
Czechów i autonom ii czeskiej, ale zarazem  po­
dnieśliśm y, że h r. Taaffe s taną ł w jednym  u s tę ­
pie z a s a d n i c z o  na gruncie autonom iczuym  
i Koło polskie m oie w prostej konsekwencji tego 
oświadczenia j u ż  < z i s i a j starać  się o prze­
prow adzenie próg*Stójn itt& tom icznego  w naszym  
kraju.

Nowa Reform a  przytacza nasze słow a do 
tego ustępu mowy prezydenta m inistrów  się od­
noszące i utrzym uje, że naszem  zdaniem  „zni_- 
czulenie" konsty tucji nie zagraża program o­
wi autonom icznem u, bredząc zarazem  dyplom a­
tycznie o „forem kach rządow ych11, w ierna swemu 
zwyczajowi poniew ierania i denuncjow ania wszy­
stkiego i w szystkich, którzy nie chcą iść w ślady jej 
politycznego kom eniusza. Zaiste nie zazdrościm y 
Nowej Reformie  jej „ nie zależności“ i „rozum u 
p o l i t y c z n e g o je ż e l i  uosobienie tych przym io­
tów  widzi jedyn ie  w polityce negacji i potw arzy.

Stosunki moskiewsko-francuskie.
W iedeń  d. 31. maja.

Ze starej s trażn icy  wieko- 3go despotyzmu 
kniaziów  m ongolskich, z wież K rem lu odezwały 
się dzwony na  pow itanie sainodzierzcy. Schleb ia­
jący  dworacy usunęli zapewne z drogi wszystko 
coby raz ć mogło oko lu ucb^ iah pana . Słyszy 
wręc tylko hym ny pochwalne i dzwony głoszące 
k ła i uwie chw ałę starej rezydencji — ale w n - 
T  aa dz.wl2ki m ięsza się mimo w szystkich za- 
cnod< y siepaczy, £ropny ‘shór m ilionów g n ę­
bionych m ęczenników  katorgi, b ladych posieleń- 
cow Sybiru , katow anych unitów, prześladow anych

protestantów , wypędzonych żydów, raoskwiconych 
n a  „wyższą** kulturę Niemców, Polaków i Rusi­
nów ; z In flan t, K urlandji i E ston ii, z Litwy, 
Korony i R usi z tu rm  i w ięzień dalekiego Sybiru 
zala tu ją  tysiączne a tysiączne w estchn ien ia  ko­
nających, co zlewają się w jeden  w ielki j ę k : 
„Ave C aesar, m orituri te s a lu ta n t!1*

Cała E uropa słyszy to pow itanie. W całej 
też Europie jeden  tylko je s t sąd  o rządach  mo­
skiew skich carów, Aawet we F ran c ji, liczącej 
się z dyplom atycznem i względam i, które je j każą 
szukać sprzym ierzeńca celem zabezpieczenia 
swego tery to rjum  i odzyskania straconych k ra­
jów  —  bardzo często głos oburzenia’ przezw y­
cięża w szystkie rozum ow auia polityczne i słyszy 
się potem  niew ielce pochlebne zdanie streszcza­
jące  się w jednem  słowie 1 „Barbarzyństwo**.

Ale dla cara, k tóry  we w łasnym  kraju 
„baw ełnę ma w uszach od ludzkiego ję k u “, zda­
nie E uropy  z dniem  każdym  musi być oboję­
tniejsze. Szuka on przy jaźni F ran c ji w celach 
w ojennych, ale jego posługaczom  dyplom aty­
cznym trudno naw et wobec F ran c ji utrzym ać 
m askę tw arzy, u m ih n ą  uśm iechem . Często b ru ­
talność m oskiewska w ystępuje z taką  siłą , że 
n ieuprzedzonym  widzom wydać s ię  m usi, jakoby 
F ran c ja  była już sa trap ią  cara a Pob ' donoscew 
zabierał się już do poświęcania nowego kościoła 
N otre-D am e i w ysyłania prałatów  zgniłego Z acho­
du celem  pokrzepienia ich sił i poglądów do 
zdrowego Sybiru.

W spraw ie w ystaw y m oskiew sko-francuskiej 
cała ta  bu ta  m oskiew ska najjaskraw iej dała się 
spostrzegać. F rancusk ie  przedsiębiorstw o przyjęto 
niem al wrogo, p ism a rosyjskie odzywały się z 
p rzekąsem ; moskiewscy fabrykanci zadrżeli o swą 
kieszeń i rozpoczęli agitację prze iw w ystaw ie; 
wszystkie ia te resa  wystawców załatw iano tak , 
aby im się dać we znaki i zniechęcić ich do 
całego przedsiębiorstw a. Mało to podziałało na  
kupców francuskich, którzy włożywszy raz kapi­
ta ł w wystawę, chcieli rzecz doprow adzić do 
końca. Agitowano więc w sposób inny .

Przem ysłow cy krajow i, bojąc się konkuren­
cji francusk ie j, rozpuścili w ieść , że żydowscy 
bankierzy zakup..i m ilion dwieście tysięcy bile­
tów w stępu na  wystawę i że całe p rzedsięb io r­
stwo je s t  in teresem  żydowskim. W ten  sposób 
w strzym ano wielkie m asy od udziału w zwidza- 
niu wystawy. Zw idzali ją  po winkszf ' części 
tylko fabrykanci rosyjscy, celem robienia stu- 
djów i przekopiow yw ania wzorów francuskich. 
Spodziew ane więc zyski d la  eksportu  francu­
skiego przez ś Alejsze naw iązanie stosunków  
kupieckich, nietylko się nie zi°zczą, ale staćby 
się naw et mogło, że kupiectwo rosyjski* podpa­
trzywszy wzory francuskie, w iększą niż dotych­
czas robić będzie konkurencję przem ysłowcom  
francuskim . P ism a też paryskie zaczęły dość 
ostro występow ać przeciw  taktyce M oskali. U do­
wodniono kłam liw ość doniesień o zakupnie b ile­
tów przez bank żydowski, gdyż zrobiony żydem 
G riinw aldt, który ten  m ilion biletów zakupił, je s t 
chrześcianinem , który chciał zrobić in teres na  
w ystaw ie i zdaje się pom ylił się w obliczeniach 
swoich.

N apady prasy francuskiej o tyle poskutko­
w ały, że car zw idził w y staw ę , aby zaspokoić 
przynajm niej najsiln iejsze w ym agania dyplom a­
cji. Tak tylko tłóm aczyć m otnp sobie doniesie­
nie, że car i carowa i nuwy gubernato r Moskwy 
wielki książę Sergiusz z żoną zw idz ''i w ystaw ę i 
zabawili na niej połtrzecia godziny. Car ra tu je  — 
ile możności — nieprzyjem ną sytuację, w jak iej, 
dzięki pyszałkowstwu m oskiew skiem u, znalazło 
się przedsiębiorstw o francuskie. Zapewne też 
w Rosji pism a teraz inaczej się odezwą o wy­
staw ie, k tórą car zw iaził — dla Francuzów  atoli 
h isto rja  całej wystawy będzie bardzo pouczającą. 
Co republikanie za sym patje mieć moirą dla "de­
spotyzmu, który co chw ila spotyka się z rozpa- 
czliwem oburzeniem  swego narodu —■ z despo­
tyzm em , na  który czyhają m iny pod toram i ko- 
lejowemi, dynam 'tow e patrony  u przedsionków 
pałacu, szty lety  skrytobójców ?

Zapewne odwołają wiadomość o znalezieniu 
dynam itu w cłowym oddziele wystawy i o m i­
nach w pomieszkaniu gubernatora D ołgorukow a 
i na torze kolejowym pod Twerem. Ale w iado­
mości podobne tak często się po jaw ia ją , że i 
na lepsza maszyna zaprzeczająca nie wiele już 
pomoże. We Francji każdy citoyen dziwne m usi 
mieć wyobrażenie o tym carze połnoczym tak 
łubianym  przez swoich poddanych. Tylko interes 
po lityczny". ekonomiczny mogłb powiązać dwa 
tak sprzeczne społeczeństwa, jak  fran c tsk ie  i 
moskiewskie. Odwidziny cara na wystawie są 
koncesją w tym celu.

Wystawa jubileuszowa.
Praga czeska d. 31. mnja.

W cale obficie zaopatrzoną była wystawa 
ow iec; spędzono około 400 sztuk przednich oka­
zów najrozm aitszych odmian. W edług postano­
w ienia ju ry  podzielono je  na cztery główne ka- 
tegorje, a m ianow icie: owce o delikatnej w®j-n}e 
merynosowej (elektoral i negretti), cjwełnie dłuż­
szej, dalej zarodowe, a wreszcie tuczne na rzez. 
W pierwszej kategorji dominowały stanowczo 
okazy ks. F erdynanda Lobkowica, który też otrzy­
m ał w tej grupie pierw szą nagrodę, dyplom h o ­
norowy za bardzo p ięknj okaz, tudzież trzecią 
nagrodę za całą  trzodę. Z innych  wystawców w 
tej grupie odznaczeni m edalam i lub listam i po* 
chw alnym i. ks. Adolf Szw arzenberg. hr. Claim 
M artinie i Schónborn. W drugiej grupie najlepiej 
przedstaw iały się trzody Szw arcenberga, h r. Czer­
nina i dr. Ludw ika F ry tza . W  trzeciej g rap ie  
przypadła pierw sza nagroda h r. H erbersteinow i 
za m atki, a zresztą było w tej i następnej grup , 
jako stosunkowo najlepiej obsadzonych, n a g r  d 
bardzo wiele. Do najznakom itszych wystawci .r 
należą i tu Szw arcenberg , h r . Nostiz, H ildbrandt, 
Ozejka i Lobkowic. Załatw iw szy się z m erynosa­
m i pow racam  do ha lli maszyn. P rzy  wschodniej 
bram ie na  prawo spotykam y wystawę fabryki 
m achin  i g ise rn i Jos. Janaezka  w Ran sio. N aj­
większą uwagę fachowców zw racają tu  na  się 
trzy rozm aitych rozm iarów prasy do filtrow ania. 
Naprzeciw  w głów nym  pasażu nęci ku sol e 
bardzo ład n ie  urządzona grupa firmy W »vellka 

Mesz z K arlina. Z najdujem y tu najrozm a­
itsze w yroby lane z m e ta lu , gustow nie us a- 
w ione, powiększej części arm atury  do rozlicznych 
m achin, rozm aitych rozm iarów ru ry  i przyrządy 
z blachy m iedzianej. Obok cały szereg okazów 
rozlicznych g isern i, fabryk narzędzi rolniczych i 
siewników najrozm aitszych system ów, rozpylaczy, 
śrutow ników , p ługi podwójne i pojedyncze, i t .  d., 
i t. d., przyrządy rękodzieł, m aszyny do s z j .ia , 
tkackie; rozm aite m łyny i m łynki z fabryk W ie- 
snera , Ranbiczkp, H ubnera, H oraka w Ł om ni­
cy i wielu innych , aż w reszcie dochodzi się do 
głów nego paw ilonu h a lli m achin, gdzie króluje 
Ringhofer.

Do działu g isern i należałoby jeszcze zali­
czyć chociażby w części wystawę grem ium  dru ­
karzy i odlewaczy czcionek, pom ieszczoną w in ­
nym  zupełnie paw ilonie. Mamy tam w okazach 
druku i czcionek począwszy od pierw otnych drze­
worytów aż do najdoskonalszych dzisiejszych 
czcionek i linij przedstaw iony rozwój sz„uki d ru ­
karskiej, o ile ta  od lejarni czcionel zależy. 
Z halą  m aszyn w bezpośrednim  związku pozo­
staje dom kotłowy przeznaczony do obsługi roz­
licznych kolosów w hali m achin, w którym  dzie­
sięć ogrom nych kotłów w ytw arza bezustannie  
pokarm dla h a li m aszyn — parę. Kotły te są 
również okazowym i fachowców nader in te­
resują, bo każdy z nich  reprezentuje odrębny 
system . W jednym  oddziale domu kotłowego po­
mieszczono stację elektryczną o dziewięciu m a­
chinach elektro-dynam icznych, reprezem ujący"1! 
razem  siłę  700 koni. To jest słońcem  wystawy, 
zkąd p łyną po miedzi strug i św iatła dla całego 
obszaru wystawy, pojedynczych pawilonów, hal, 
kiosków i dia kregu świetlanego, fontatne lun  
neute, gread attraction wieczorów wystawowych.

Listy o wychowaniu.
V II.

J e  z u p o i  30. m aja 1891.
W ym ieniłem  trzy rzeczy, od których zale­

ży dobre zew nętrzne w ychow anie, które jest n a­
prawdę tylko wyrazem  dobrego istotn ie w ych o­
wania, O zdrowiu i o praktycznej pew ności s ie ­

bie m ów iłem  już, pozostaje je sz cz e  delikatność  
uczuć, a n ie chodzi w cale o zbyteczną ;kliwość,
0 tę  czułość o Której tyle mówiono w X V III. stu ­
leciu i na początku wieku bieżącego. Chodzi o to, 
ab człowiek czuł zdrowo n ieprzesadnie, kiedy 
dri bnym  na pozór p ostępkom  drugich  obraża.
1 tu  m ają się rzeczy przeciw nie jak  dotąd i trze- 
b r stw ierdzić, że lud w iejski . w ogóle ludzie 
nieokrzesani byw ają pod tym  w zględem  najgo­
rzej wychowani i że dobre teoretyczne w ykształ­
cenie człow ieka pod względem  uczuciowym do­
skonali. Rozumi się, że nic w tym względzie nie 
zdziała czysto form alistyczne w ychowanie i na­
ładow anie um ysłu m nóstwem  czczych i n iepo­
w iązanych z sobą wiadomostek. lU om iast przy­
zwyczajenie do tego, by człowiek po za siebie 
spoglądał i całość w szechśw iata poznaw ał, wy­
rab ia  uczucie zdrowe i szlachetne. Bez tego n ie- 
pom yśli człowiek o tem, że wyraz, k tóry  z jego  
ust padnie, że ruch jego , że sposób zachow ania 
się  w danej chw ili m jg ą  cudze sem e rozćw ier- 
tować i życie człowieka goryczą napc ć.

N auczenie się na pam ięć form ułek, których 
źródło *kwiło n i igdyś w zdrowem  pojęciu św ia­
ta, oparłem  na  szerszej wiedzy choć może nie 
książkow ej w cale, k tórą posiadali przodkowie, 
n ie  ochroni od objawu na juk ru tn .jjszego  złego 
wychow ania. Kto obcuje z ludem , ten  się o tem 
snadnie  przekona. L rd  nasz zna niezliczoną uość 
form ułek tow arzyskiej grzeczności, k tóre  na  Rusi

pochodzą może po części z bizantyńskiej etykie­
ty, ale które są po najw iększej części pozostało­
ścią z starosłow iańskiej jeszcze swobody, kiedy 
obcowanie z przyrodą, znajomość podań i poli­
tyczne doświadczenie były w spólną w łasnością 
każdego plem ienia. Te form uły sta ły  się jednak 
m artw ą u Indu lite rą . N ie brak zew nętrznego 
wyrazu czci ' uszanow ania dla starszych , a zwła­
szcza dla rodziców, a to nie przeszkadza tem u 
bynajm niej, że dzieci często na żebry w yganiają 
rodziców, niezdolnych ju ż  do pracy, i że zawsze 
życzą im w oczy wczesnej śm ierci. Świekra od­
praw ia w chacie radośny tan iec  obrządkowy, 
kiedy jej synowę do chaty  przyprow adzają, ale 
nie m niej dokucza jej pot^m krwawo i zam .enia 
ów raj chłopski o którym  m arzą sen tym entaln i 
ludzie, którzy nie znają wsi, w is tn ie  domowe 
piekło. J e s t  m nóstwo wyrazów przykrych, albo 
rubusznych, których chłop nie wymówi nie prze­
praszając, ale powie w oczy rzecz krw aw ą, albo 
okrutną bez potrzeby i nie pom yślawszy nawet 
o tem jak  ta rzecz może boleć.

N ie ;naczej bywa także z form ami towa- 
rzyskiem i sfer najw ykw intn iejszych . N ieraz w iel­
ka dama, która zna na pam ięć wszybtkie p rze­
p isy  salonow ej elegan cji i dobrego tonu, w yszły  
n iegd yś z rozkwitu sz lach etn iejszych  uczuć i 
estetyczn ych  upodobań, za czasów  średniow ie­
cznego rycerstw a, ale której n ikt n ie dał szer- 
szegi Doglądu na św iat, będzie w rogiem  w łasnym  
przez swoje z łe  wychowanie), n ie będzie pojmo­
w ała puw ażniejszyeh zajęć ludzkich, n ie m ają­
cych na celu zap ew n.enia jej w ykwintu, a nie 
rozum iejąc św iata, okaże lekcew ażenie ludziom  
najpow ażniejszym  i najbardziej, wpływowym , 
którzy nie zachodzą w  sferę jej sal nu.

Będzie w praw dzie dzieci uczyła form któ- 
rycn isto tą  je s t okazanie względów dla bliźniego, 
ale z najw iększą stanowczością będzie w nie ró­
w nocześnie w pajała  c iasne sam olubstwo i głupią 
pańską w zgardę dla tego, co je s t najpow ażniej- 
szem  w życiu. Mąż je j może łatw o być tak  zwa­

nym człowiekiem  honorowym bez skazy na  ho­
norze, a przecie tylko papugą, k fóra się wyuczyła 
na pam ięć k o d eksu , którego treści nie rozum ie. 
Pozaciąga długi, o których sp łatę  można się p ra ­
wnie upom inać, nie myśląc o tem, czy te d ługi 
potrafi kiedykolwiek spłacić, a za pożyczone pie- 
n :ądze będzie g ra ł bez pamięci w karty. D ług  
karciany, t. j .  tak  zwany dług honorowy, spłaci 
do ostatniego grosza, dając ludziom, którzy w ar­
tości pieniędzy nie z n a ją , pieniądze, które się 
należą ludziom, którzy może potem przez jego 
winę zostaną nędzarzam i. To jeden  przykład 
z wielu, a każdy człowiek, który życie zna, doda 
do tego przykładu n iejeden  inny  sposób, którym  
człowiek trzym ający się niewolniczo m artw ego 
kodeksu honoru, może być nikczem nikiem .

i jednak we w szystkich  tych zew nętrznych 
form ach życiowych, w codziennej uczciwości ży­
ciowej , w w ykwincie salonowym  i w honorze 
m ęskim , tkw .ą najw ażniejsze prawdy, których 
wyrazem w inny być te formy. N ależy się dzieci 
uczyć tych praw d, a n a  ich podstaw ie dopiero 
przyjętych fo rm , i w tedy dzieci odn iosą , wy- 
r, jłszy , is tn ą  korzyść dobrego wychowania. N a­
uka ta  ma być podaw aną w domu nieustannie 
słow em , napom nieniem  i p rzyk ładem , a oprócz 
tego m a w ynikać z dobrego szkolnego i książko­
wego kształcen ia .

N ajp ierw  pomówić trzeba o domowej uczci­
wości, k tóra  je s t podstaw ą i źródłem całego do­
brego w ychow ania. Zaczyna się od czci dla o 
ga, od tego uczucia, że rzeczy wiary są. ,rzJ e 
iyw em i, i od tej świadomości, że człowiek zmy­
słowy o tem tylko napraw dę 
zw ykł zajmować, cc» zwykł o Ę *  ^

.w PleT fZJ vm nrowaifzić je  do kościoła, wpa-

*3TJTSS3,f f S ę 1W«ł “ **4
rzy żyją a ( ało tylko opuścili widome, i rozwijać 
w niem  z n a j o m o ś ć  całej piękności i poezji reli- 
eiinei prawdy. N ięm m ej przeto ojciec pow inien 
i słowem i przykładem  potw ierdzać praw dę nauk

przez m atkę podaw anych i w obecności dziecka 
poważnem  słowem przeryw ać każdą re lig ijną  dy­
skusję, k tórąby ktoś n iebacznie rozpoczął. ReFgia 
ta  nie pow inna jed n ak  być pod żadnym  w arun­
kiem relig ią form alności i m artw ej wiary. P o­
wiadają zbyt często dz ieck u : trzeba wierzyć 
w Boga, bo tak  Kościół każe, a należy się mó­
wić ; trzeba  wierzyć Kościołowi, bo tak Bóg ka­
zał. Nie trzeba  mówić ma sz się przeżegnać, i 
taki je s t  zwyczaj, ty lk o : masz, się przeżegnać, 
bo tem  sobie przypom nisz Boga, który tuk ludzi 
u k o c h a ł. że się dla ludzi w ydał n a  krzyżową 
mękę. A przytem  nie trzeba się bać rozbujania 
dziecinnej w yobraźni na  tle religii i cudowności 
chrześciańskiei. Człowie! powinien mieć wyo­
braźnię, k tó ra  piękno idealne tworzy, a 
w ykład chrześciaństw a daje w łaśnie ten  ideał 
czvstv a wolny od strachów, zabobonów i cho- 
ro b lm y ch  m arzeń. Ńaprawdę po chrześciansku 
wychowane dzie< o nie będzie się bało strachów , 
uznając w tem łaskę szczególniejszą Bozą, jeśli 
K z i e  mogło oglądać d u m a r ł e j  oso­
by, me Dędzie się bało djabłów  wiedząc, że do 
cnotliwego nie m ają przystępu N ie będzie sen ­
tym entalnie m arzyło o w łasnej w rażliw ości, w ie­
dząc, że obowiązkiem człowieka je s t  m yśleń  o 
drugich, a mało zajm ować się soba. Z tezo  tak 
pojętego obowiązku w yniknie cala^uczciw ość ro­
dzinna i domowa. 10

Dziecko powinno w iedzieć, że rodzice ie ko- 
S ;  *eb J5f ?  P° S# ki rod^có w  cieszą l u ?  smucą. 
tne L r !  ?  ^  rodziców napraw dę delika-
istn tno 7 ę .P 0 S?U"zne i będzie dla n ich  m iało 

j  • , au f&nie; je ś li je straci, będzie to w iną 
d C i •’ 1 T .s r̂a c ‘ j® dlatego, że dostrzeże 

noara ta jąc , że się rodzice m ogą m ylić, straci je  
dopiero, kiedy pozn* że rodzice n ie  m ają dobrych 
celów pr^y jego  wychow aniu i albo o tem  tylko 
m yślą , ib y  im dziecko nie przeszkadzało, albo o 
tem  tylko m yślą, jakby m ożna dziecko dla sw o­
je j próżności wyzyskać. Jeśli c: eść i m iłość dla 
rodziców  do końca zachowa, potrafi je  potem

we w łasnych wzbudzić dzieciach. Będzie dziecko 
wiedziało już na podstawie relig ijnego  wychowa­
nia że formy, ruchy, słowa i na w łasne usposo­
bienie oddziałują i spraw iają miłe lub n iem iłe , 
dobre lub złe w rażenie cna drugich, że m ogą bo­
leć lub cieszyć, gorszyć lub bi dować. D la siebie 
przeto, dla rodziców i przykładu będzie rodzicom  
okazywać zew nętrzne uszanow anie, cześć i m i­
łość; skero dz:ecku te form y w skaża n ie  n a ta r ­
czywie ale poważnie, a to uszanow  lifiu p rz e n ie ­
sie się także do starszych , o k tó rych  m a wie- 
dzieć,. że m ają pow ażne tro sk i u s z a n o w a n i

z czekdzeia'£° 7pin^ ^ L * e^ Ze ^ wa w styczności 
zadanipm  IpoI n żbą dom ową, bardzo trudneiu  
wobpp a  i  auczenie  dziecka tego, jak  się ma 
Ta norn %  zac jo w ać- N ikt tego n ie  potrafi 

P ocą suchych  przepisów  i formułek, n ik t 
e napisae w tej m ierze kodeksu, a trudność 

najw iększą stanow i różność obyczaju, stosunku 
klas w yższych i klas n iższych. Tylko zasady da- 
dzą się postaw ić, a te zasady w inne być wpajane 
w dziecko przez słowo i przykład i przez dobry 
dobór czytanych książek. Oto nie w dając się 
w w ielkie zagadn ien ia  społeczne, k tórych dziecko 
nie zrozum ie, a które są dopiero przedm iotem  
rozm yślań dla dorastającej m łodzieży, trzeba  że­
by dziecko w iedziało, że choć są różnice m ajątku 
i w ykształcen ia  u ludzi, wszyscy są ludźm i za­
równo i m ają lu d z l.e  obowiązki i ludzkie prawa 
M ajętniejsi i oświeceńsi w inni swój wczas i św ia­
tło i swoj a środki wreszcie zużywać na  rzeczy, które 
polepszą byt, ludzi w ogóle i pow inni słowem i 
przykładem  ochra ać i kształcić ciem nych i 
uboższych. M ajątek je s t  czystym  przypadkiem  i 
tylko w edy daje praw o do uszanow ania, jeśli 
bywa używ any przez św iatłego  człowieka dla do­
brych celów. N atom iast ośw iata isto tna uszlache­
tn ia  i wynor- człow ieka, a czyni go 
w rażliw ym  dla drobnych u b lu -F  i iedfaie 
nym  do p rac  najw ażniejszych i czasu

I d ługiego przygotow ania i wolneg® ZUP
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kraj. we Lwowie Janowi Piotrowskiemu, z okazji 
przeniesienia go w stan spoczynku, tytuł i charakter 
radcy rachunkowego.

Ślub. W  kościele parafialnym w Wieliczce po­
błogosławiony został d. 29 zm. związek małżeński 
między p. Klemensem Broniowskim, leśniczym dóbr 
rządowych a panną Stefanią Górnisiewiczówną.

Tor hr. Cetnera doprowadzony jest obecnie 
do porządku. Fizjognomia jego przedstawi się korzy­
stniej jeszcze aniżeli w roku zeszłym. Będzie to nie­
małą zasługą sprężystego sekretarza Towarzystwa wy­
ścigów konnych, Wkrótce rozpoczną się ranne galopy, 
od których do boju ostatecznego przedziela nas już 
tylko dni kilka. AU R ight\...

W  dniu  dzisiejszym w Bartatowie pod Lwo­
wem złożono na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
śp. Piotra Stachiewicza, właściciela dóbr ziemskich. 
Zgon z górą 70-letniego starca opłakuje między in­
nymi tegoż samego imienia syn je~o, pełen talentu 
artysta-malarz i niezrównany ilustrator.

Jak  zasłużony, tak  cichy i  skromny
można powiedzieć o p. Franciszku Zimie. Pomimo 
jednak, że wymawiał się od owacji, uczt ani bankie­
tów nie wyprawiał, nie mógł szanowny jubilat wzbro­
nić tym, co czczą jego zasługi, okazać mu tego. Po re­
prezentacji miasta przyszli uściskać dłoń kolegi ko­
ledzy z kampanii węgierskiej i z tułaczki zagrani­
cznej, następnie „Gwiazda" lwowska z Romanowi- 
ozem, Głodzińskim i Friihauffem złożyła swemu 
członkowi honorowemu życzenia i wręczyła artysty­
cznie wykonaną kartę pamiątkową. Z kolei jawiła się
li>7.na. denntaeia 7wiazkn t.nwar7VRt;w zaliczkow ych

mania tradycji i przez fałszywy punkt honoru! A  zre­
sztą czy tylko tych dziesięciu zawiniło? Przecież ca­
ła klasa w takich razach składa pieniądze potrzebne, 
obraduje nad sposobami itd. a kilku kolegom poleca 
wykonanie swoich zamysłów, — więc jeśli już suro­
wo miało się postąpić, to chyba całą klasę trzeba 
było rozpędzić, a nie kilku uczniów zrobić kozłami 
ofiarnymi. Ci będą się słusznie uważali za pokrzyw­
dzonych a nie ukaranych. Przecież można było zna­
leźć inne sposoby! zepsuć notę z obyczajów, zarzą­
dzić klauzulę przy zadaniach lub coś podobnego.

Nowe czytelnie ludowe. W ydział Iwow. 
Towarzystwa oświaty ludowej założył w miesiącu 
maju rb. nowe czytelnie ludowe w następujących 
miejscowościach: w Lubieńcach (pow. stryjski) pod 
zarządem pani Marji Haczewskiej, nauczycielki, dzie­
łek 132; w Zalesiu (pow. czortkowski) p. Alojzego 
Kolkopfa, nauczyciela, dzieł 105; w Chłopówce (pow. 
husiatyński) p. Wincentego Niementowskiego, nauczy­
ciela, dzieł 105; w Stryju pani Katarzyny Hubi- 
czównej, nauczycielki, dzieł 109. Prócz tego powięk­
szono biblioteczki dwóch wypożyczalni książek we 
Lwowie, a mianowicie w szkole św. Antoniego i św. 
Marji Magdaleny.

W ynalazek fortepianu. Kto pierwszy wy­
nalazł ten najbardziej dziś rozpowszechniony instru­
ment, na pewno niewiadomo. Jedni wynalazek forte­
pianu przypisują mieszkańcowi Florencji Cristoafale- 
mu w r. 1714, inni organiście niemieckiemu Schro- 
terowi w r. 1717, lub angielskiemu waltornikowi 
Bardowi, który przebywał w Rzymie na początku 
X V II. stulecia. Na długi czas przed tern były w u-
ftTTAi ti l n n r w i m o n ł o  a J  n .

(Terenkoczy, Lechowski, Biechoński, Ulmer i w. i.) i 
wręczyła Zimie album pamiątkowe z podpisami dy­
rektorów wszystkich towarzystw zaliczkowych w Ga­
licji. W  końcu przyjmował solenizant reprezentantów 
zakładów finansowych lwowskich, a więc Tow. kre­
dytowego ziemskiego (Dembowski, Rozwadowski, Gnie­
wosz, Łępkowski, Skałkowski), filia Banku austr. 
węgierskiego (dr. Jeleń), filia austr. Zakładu dla han­
dlu i przemysłu (Posner i Grabiński), banku kredy­
towego (Marchwicki i Krzyżanowski), Tow. wzaje­
mnych ubezpieczeń (Piotr Gros), gal. banku hipote­
cznego (Czajkowski, Rybicki, Lazarus), banku krajo­
wego (Zgórski i Domaszewski), Tow. zaliczkowego 
lwowskiego (Czyżewicz, Terenkoczy, Kuczyński) i za­
kładu kredytowego w likwidacji (dr. Pająk i Klein). 
Prócz tego otrzymał szanowny jubilat mnóstwo listów 
i telegramów z prowincji i zagranicy, jak z Króle­
stwa, Szwajcarji itd.

R obert Doms, głośnego nazwiska przemysło­
wiec i filantrop obchodził onegdaj 50tą rocznicę dzia­
łalności swej w mieście naszem, zawsze użytecznej i 
uczciwej. Piękną tę chwilę w życiu pracowitego jak 
mrówka i niespożytej energii Szlązaka, odznaczyła 
Rada miejska oraz Izba handlowo-przemysłowa skła­
dając mu swoje życzenia. Na odbytej wieczorem uczcie, 
w której wzięli udział przedstawiciele inteligencji 
lwowskiej, przemówił znany i zasłużony pedagog p. 
Henryk Milewski czu&ąc w Domsie szlachetnego zało­
życiela wysoce humanitarnego Przytułku.

Urlopnicy. Jeszcze kasztany nie odkwitły, 
bzy zaś ostatnie wydają wonie, a już pewna część 
mieszkańców dusznego Lwigrodu wybiera się... na 
urlop! Jednym z pierwszych urlopników, jest ulubie­
niec publiczności naszej, Gustaw Fiszer, który w tych 
dniach wyruszy na dwumiesięczne wakacje. Pełen ta­
lentu artysta udzielony mu przez dyrekcję czas feryj­
ny spędzi częściowo u wód, częściowo zaś w wię­
kszych punktach prowincjonalnych gdzie wystąpi 
z nieocenionemi swemi monologami. Kiedy już mowa 
o monologach fiszerowskich zaznaczyć winniśmy, iż 
deklamujący je jakoby po Kołomyjach, Czerniowcach, 
Tarnopolach i t. p „artyści" dopuszczają się karygo­
dnej mistifikacji. Fiszer bowiem nikomu monologów 
swoich nie powierzał, nie ogłaszał ich drukiem i ma 
do nich wyłącznie autorskie prawo.

Mnzyka wojskowa grać dziś będzie przed 
główną strażnicę wojskową.

Egzamina dojrzałości. Od 25 do 29 bm. 
włącznie odbywały się w rzeszowskiem gimnazjum 
egzamina dojrzałości pod przewodnictwem kraj. in­
spektora szkół średnich dr. Ludomiła Germana. Egza­
min składało 19 uczniów publicznych, 1 eksternista, 
(dawniej 30 do 40 uczniów). Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: 1 Bej Jacenty, 2 Buszek Franciszek, 3 
Frankel Hillel, 4 Herz Szaja, 5 Karaś Wojciech, 6 
Kłeczek Andrzej (z odznaczeniem), 7 Kocbowski W ła­
dysław (z odznaczeniem), 8 Murdza Marcin, 9 R y­
chlik W ładysław, 10 Socha Jan  (z odznaczeniem), 11 
Warchałowski August (z odznaczeniem), 12 Wodziń­
ski Tadeusz, 13 Wojnowski Stanisław. Trzem po­
zwolono poprawić egzamin z jednego przedmiotu po 
wakacjach, 3 reprobowano na rok, 1 bez terminu.

W g im n a z ju m  s t r y js k ie m  nie przyjęto 
przy nowym wpisie 10 abiturjentów! Postąpienie za­
iste zbyt surowe, jeśli się zważy, że uczniom tym 
odbiera się przez to rok życia a rodziców ich naraża 
na znaczne straty pieniężne i jeśli równocześnie roz­
bierzemy winę tych uczniów. Przygotowywali „ sza­
chrajkę" do matury piśmiennej! ależ to się dzięje 
wszędzie, w całym kraju, i uczniowie chociażby tego 
nie. potrzeby wali podejmują się tej operacji dla utrzy.

aiawiKoruy, cymuaiy, a zwłaszcza iaorju.™ 
ckersa w Antwerpii wyrabiała je w wielkiej ilości. 
Niemiec Firchmann i Szwajcar Crudi znakomicie u- 
lepszyli arfę Rickersa i udoskonalony instrument po­
słali w r. 1757 królowi Fryderykowi H . Pierwotna 
arfa była niewątpliwie matką dzisiejszego fortepianu : 
nowy pomysł zasadzał się jedynie na ułożeniu jej ho­
ryzontalnie w silniejszych ramach i dodaniu pod spo­
dem młoteczków, uderzających o struny.

Z ja z d  przemysłowców gazowych rozpo­
czął się w Krakowie zebraniem towarzyskiem, urzą- 
dzonem w ogrodzie strzeleckim. Na zjazd przybyło 
ogółem 34 uczestników, przeważnie inżynierów, fa­
brykantów z Wiednia i miast austrjackich, oraz nie­
mieckich. Oprócz dyrektora p. Dąbrowskiego i urzę­
dników gazowni krakowskiej zajmuje się przyjęciem 
gości dyrektor budownictwa p. Niedziałkowski. Wczo­
raj przed południem uczestnicy zjazdu odbyli w sali 
obrad Rady miejskiej pierwsze posiedzenie. Prezydent 
dr. Szlachtowski uprzejmie powitał zebranych imie­
niem miasta. Oprócz sprawozdań z całorocznych czyn­
ności stowarzyszenia i wyboru członków zarządu na 
porządku dziennym były odczyty, które wygłosili po 
niemiecku dyrektor gazowni krakowskiej p. Dąbrow­
ski „O zastosowaniu osuszacza gazowego i pyrome- 
trycznej lunety Lenoira i Forstera" i p. Blum, dy­
rektor fabryki z Berlina „O punktach zapatrywania, 
na jakie należy zwracać uwagę przy budowaniu no­
wych lub przerabianiu istniejących zakładów gazo­
wych." Oba odczyty czysto fachowe zainteresowały 
zebranych. Po posiedzeniu zebrani udali się na W a­
wel dla zwidzenia katedry i skarbca. Po wspólnym 
obiedzie w sali Towarzystwa muzycznego odbyła się 
wycieczka na kopiec Kościuszki, po powrocie zaś go­
ście zwidzali zakład gazowy krakowski. Nazajutrz 
odbyło się drugie posiedzenie również z kilkoma fa- 
chowemi odczytami. Wycieczka do Wieliczki dla zwi­
dzenia salin, a później zebranie w parku krakowskim 
były zakończeniem zjazdu. Uczestnicy składali się z 
ludzi inteligentnych i zamożnych. Dzięki uprzejmości 
swoioh pruew odnikćw  poznali piękny Kraków i wyra­
żali się bardzo pochlebnie o zabytkaoh i związanych 
miejscowościach. Przewodniczył obradom p. Bauer, 
prezes stowarzyszenia. Następny podobny zjazd odbę­
dzie się w Wiedniu.

W ykolejenie się pociąga i uprowadzenie 
podróżnych. Z Konstantynopola telegrafują dziś : Po­
ciąg wschodni, który wczoraj d. 1. bm. miał tu przy­
być, został przez rozbójników pod Czorkeskoei wyko­
lejony i napadnięty. W  pociągu znajdowało się towa­
rzystwo podróżne Stangen’a, składające się z niemie­
ckich poddanych i jednego Anglika. Tych zbójcy u- 
prowadzili i żądają 200,000 franków okupu. Celem 
dostania tych pieniędzy wypuszczono bankiera berliń­
skiego Izraela, który zwrócił się do ambasadora Ra- 
dowitza. Ten otrzymał z ministerstwa dla spraw ze­
wnętrznych polecenie kwotę tę zaliczyć, z zastrzeże­
niem prawa zwrotu od rządu tureckiego. W  mocy 
zbójców znajdują się Oskar Greger z Berlina, w ła­
ściciel dóbr Noquet z Siegersdorff, Oskar Kolsch 
z Boerbig i konduktor pociągu Freundiger. Res?tę 
podróżnych zrabowano. Wykolejenie nastąpiło przy 
116 kilometrze. Lokomotywa, tender, wóz pakunko- 
V '  Jeden wóz II . klasy i jeden U L  kl. przewróciły 
s1?- Przyczyną wykolejenia było wyjęcie szyn przez 

11 dę. składającą się z 30 łudzi pod dowództwem 
Greka, którzy uwięzili dozorcę kolejowego i przecho­
dniów celem niedopuszczenia przestrogi.

Z powodu wykolejenia kilku podróżnych doznało 
lekkich uszkodzeń. Jeden z podróżnych został ciężko 
postrzelony. Prócz Niemców uprowadzono też szefa 
kuchni angielskiej ambasady w Stambule i Jana

Pozostaw iam  teraz  na  chwilę w ystaw ę w 
spokoju, a p rzystąp ię  do opisu onegdajszej uro­
czystości sztandarow ej akademickiego stow arzy­
szenia „S lav ia“, w której cała P raga żywy wzię­
ła  udział.

G łów nym  punktem  uroczystości tej był po­
chód h isto ryczny  zasługujący na  bliższą uwagę. 
D ziw na rzecz, że żyjąc w jednej m onarchii pod 
jednem  na  pozór prawem tak  rozliczną jednak  
napotykam y in terpretację  u s ta w ; podczas gdy u 
n as  w ładze nie chciały pozwolić na pochód 3. 
m aja, przynajm niej go do m inim um  skróciły, a
0 niesieniu sztandaru  ofiarowanego młodzieży n a ­
szej przez panie i słyszeć nie chciały, to w P ra ­
dze pochód skom plikowany, uroczysty wielki 
m ógł zupełnie swobodnie, bez żadnych przeszkód 
wyruszyć ze szkoły technickiej przejść przez całe 
prawie m iasto placem  K arola przez ulice Jugm ana
1 F erd y n an d a  na  wyspę św. Zofii. Pochód otw ie­
ra ł s tuden t w ubraniu  z czasów wojny trzydzie­
sto letn iej, na  koniu w tow arzystw ie 6 kolegów 
tak  samo przystro jonych, również konnych. D a­
lej 6 trębaczy, za którym i postępowało pieszo 20 
rycerzy takich  jak  pierw si ze sztandarem . Za 
tym i szereg zaproszonych tow arzystw  poprzedzało 
obraz z czasów K arola IV . — założenie uniw er­
sytetu. Na czele trzej studenci w stro jach  z 
czasów Karola IV., dalej na  wozie zaprzężonym  
w 6 w spaniałych rum aków  w uprzęży z tegoż cza­
su s ta tu a  K arola IV. i cztery grupy studentów  z 
owego czasu : czeska, polska, w ęgierska i n iem ie­
cka tudzież g rupa  m agistrów , bakałarzy  i teolo­
gów. Z a wozem postępowali znowu studenci, 
oddzielając obraz z czasów Rudolfa II . Znowu 
ja k  poprzednio widzimy grupę studentów  w stroju 
z czasów Rudolfowyeh, dwaj konni, re sz ta  pieszo 
i wóz podobny do poprzedniego. N a wozie za­
siad ł na tronie złoconym  w śród alchemików, 
uczonych i studentów  cesarz R udolf II. przyjm u 
jacy  ho łd  dwóch astrologów i alchem ików  przed 
nim  pochylonych w pokłonie. Po obu bokach 
tro n u ; m alarz i rzeźbiarz. Na okół porozrzucane 
w system atycznym  nieładzie książki, mapy p rzy ­
rządy chem iczne, globusy i tp. P rzed tronem  
paź z ta rczą  alchem iczną w ręku i lite ra t ze 
zwojem skryptu, nad Rudolfem geniusz z gałązką 
oliwną, za tronem  rów nież paź, — całość zam ­
knię ta  sześciu jezdnym i robi w rażenie nader 
efektowne. Dalej g roźna grupa z czasów wojny 
trzydziesto letn iej. S tudenci na  koniach i pieszo 
otw ierają tę część pochodu. Na wozie bardzo 
dobrze przedstaw iona wieża mostu n a  S tarem  
m ieście, broniona w słynnej bitw ie ze Szwedam i 
przez studentów  czeskich pod dowództwem ich 
profesora jezuity  P lachego. Legion studentów  
zam ykał tę g rupę, poczem okazała się śliczna, 
n ader m alow nicza grupa kobieca. Wóz ich za­
przężony poszóstn ie w białe konie, wiedzione 
przez studentów  w stroju w ieśniaczym .

N a wozie biało strojne dziewice z w ieńca­
mi, w sam ym  środku nowy sz tandar „S law ii“ , 
dar kobiet czeskich, w zniesiony wysoko w rę­
kach geniusza, otoczony w iankiem  dziewic w sło ­
w iańskich stro jach  narodow ych Około wozu tw o­
rzy 16 dziew cząt w białych sukienkach i tyluż 
studentów  z dobytym i rap iram i ruchom y szpaler, 
za wozem trzej chorążowie, liczna grupa pań, 
dalej najrozm aitsze stow arzyszenia i deputacje, 
m iędzy niem i także delegacja studentów  polskich 
a w reszcie „Slaw ia" in  corpore. Z balkonów 
■wszędzie powiewają chustkam i, rzucają w ieńce, 
bukiety i kw iaty, koło teatru  tłum  narodu za­
grzm iał czeskiem „Kde domow m uj". N a wyspie 
św . Zofii w wielkiej w spaniale ustro jonej sali 
m atki chrzestne sz tandaru , w iele innych pań 
i dygnitarzy . Uroczystość w ręczenia sztandaru  
prezesowi „Slaw ii" rozpoczęła lite ra tk a  Zofia 
Podlew ska w zastępstw ie chorej K aroliny Svetla 
gorącą przem ową, poczem przy stosow nych p rze­
m owach nastąp iło  wbicie gwoździa do sztandaru , 
a wreszcie przem owa prezesa „S law ii". Po po­
łud n iu  w ielka zabawa ludowa zgrom adziła masy 
publiczności na wyspę, a całą uroczystość m iała 
zam knąć „Noc w W enecji", czemu jednak  deszcz 
przeszkodził. W uroczystości tej akadem ickiej 
w zięła udział poważny cała P raga , bez różnicy 
stanów  i p rzekonań ; wszystko spieszyło m ło­
dzieży z pomocą, w niczem  jej planów nie h a ­
mując, zapału nie studząc. Kiedyż tak będzie 
u n as?

Papież o kwestji socjalnej.
(  V.) N iew ątpliw ą wszelako jest rzeczą, że 

aby osięgnąć upragniony  rezu lta t, potrzeba użyć 
śfodków ludzkich . W szyscy więc, których spraw a 
ta  dotyczy, pow inni zm ierzać do jednego celu i 
pracow ać w spólnie każdy w swoim zakresie. 
Jestto  niejako obrazem  O patrzności, rządzącej 
św iatem , w idzim y bowiem zwykle, że fakta i wy­
padki, które zależą od różnych przyczyn, są 
wynikiem wspólnego działania.

Jakiegoż tedy udziału i jakich  środków 
mam y praw o spodziewać się od p ań stw a?  Po-

Ludzie nieośw ieceni m ają wykonywać dla siebie 
i dla drugich te praee i te zadania, które nie 
w ym agają żadnej nauki a m uszą byc spełnione. 
Oni są rubaszniejszym i, mniej m ożna od n ich  
wymagać i nie m ożna się spodziewać, aby byli 
czułym i na drobne nagany lub drobne ubliżenia, 
aby się poznaw ali na  delikatnych  odcieniach 
grzeczności. M ają jed n ak  te same uczucia, co 
inn i ludzie, tylko nieco z grubsza ociosane.

Je s t rzeczą natu ra lną , że oświeceni nie- 
oświeconym rozkazują, podobnie jak  rozkazują 
dzieciom, używają środków zm uszających do po­
słuszeństw a, tak jak  niegrzeczne dzieci karzą. 
A le dziecko nic nie ma do rozkazyw ania i na 
rów ni z czeladzią rośnie poddaństw ie rodzi­
ców ; je ś li zaś jego życie się różni od życia cze­
ladzi, to d la tego , ponieważ ma w yrosnąć na 
człow ieka św iatłego, m ającego kiedyś czeladzią 
rządzić, a nadew szystko pracować nietylko nad 
dobrem  w łasnej rodziny, ale także nad dobrem 
ludzi nieośw ieconych, z którem i będzie miało 
styczność i w większej lub m niejszej m ierze nad 
dobrem ojczyzny i ludzkości. M iędzy rzeczam i, 
które w inno poznać, je s t  także s ta n  ludu i cze­
ladzi ojcowskiej, ale p rzyk ład , który dziecko ma 
naśladow ać, w inno czerpać u w ykształconych je ­
dynie, którzy lepiej w iedzą co czynić w ypada. 
Z tych zasad, któreby rodzice sami szczerze wy­
znaw ali, w ypłynie druga strona  uczciwości do­
mowej t. j .  ehrześciańskie, zdrowe i wzajem nie 
uszlachetniające obcowanie dzieci w ykształconych 
ze służbą i z ludem.

P onad to sięga tow arzyskość tj. obcowanie 
z ludźm i rów nym i wychowaniem  a nie n a leżą­
cymi do rodziny. A tu przypisy są nadzwyczaj 
p roste  i dla ich zrozum ienia, nie potrzeba już 
naw et teorji, an i w ykładu zasad, trzeba tylko 
po prostu  o tem zawsze pam iętać, że nie trzeba  
lndziom robić przykrości. Pew ne nieznośne w to­
warzystw ie przyw ary ustąp ią , skoro dziecko n a ­
uczą m yśleć o tem, co drugi czuje. Nie w ystar­
cza wcale udaw anie radości z tego, że się kogoś

wiedzm y najprzód , że przez państw o n ie rozu­
miem y tu taj tego lub owego rządu, ustanow ione­
go u tego lub owego narodu  w szczególności, 
lecz w szelki rząd, k tóry  odpow iada zasadom  n a ­
turalnego  rozsądku i n auk  boskich, nauk, k tóre 
objaśniliśm y sami, m ianow icie w N aszych encykli­
kach o konsty tucji chrześciańskiej społeczeństw .

Od rządzących w ym aga się przyczyniania 
się do u trzym ania porządku ogólnego, który pole­
ga na  praktycznem  urządzeniu ustaw  i insty tucji; 
chcem y przez to powiedzieć, że powinni oni po­
stępow ać w ten  sposób, iżby z organizacji samej 
i rządów społeczeństw a w ypływała sam a z siebie 
i bez trudności pom yślność tak  publiczna jak  i 
pryw atna.

T akiem  je s t isto tn ie zadanie m ądrości św ie­
ckiej i obowiązek tych wszystkich, co rządzą. Co 
narodow i daje dobrobyt, to czyste obyczaje, ro ­
dzina utw orzona na  podstaw ie porządku i m oral­
ności, w ykonywanie przepisów religii i spraw ie­
dliwości, um iarkow ane opodatkow anie i spraw ie­
dliwe rozłożenie ciężarów publicznych, postęp 
przem ysłu i handlu, rolnictw o kw itnące i inne 
żywioły tego rodzaju : wszystko, czego nie m o­
żna udoskonalić bez równoczesnego polepszenia 
życia i dobrobytu obyw ateli. Tak samo więc, jak  
wszelkiemi środkam i państw o może stać się uży- 
tecznem innym  klasom , tak  też może ono wielce 
polepszyć los klas pracujących i to w całej pe ł­
ni swego praw a, nie potrzebując lękać się zarzutu 
w trącania  s ię ; na mocy bowiem swego przezna­
czenia państw o powinno służyć interesow i w spól­
nem u. Ja sn ą  je s t rzeczą, że im więcej mnożyć 
się będą korzyści w ynikające z tego działania 
porządku ogólnego, tem m niej potrzeba będzie 
uciekać się do innych sposobów, aby zaradzić 
n iedoli robotników .

Oto inny jeszcze w zgląd, dotyczący jeszcze 
bliżej naszego przedm iotu. Praw o zew nętrzne 
wszelkiego społeczeństw a je s t jedno  i je s t w spól­
ne dla w szystkich jego członków tak w ielkich, 
jak  m ałych. Biedni z tej sam ej przyczyny co bo­
gaci są obyw atelam i z praw a przyrodzonego, tj. 
isto tnem i czątkam i z jakich się składa ciało całe 
narodu , a naw et są oni liczniejszym i we w szy­
stkich m iastach . Ja k  więc nierozsądnem  byłoby 
troszczyć się o jed n ę  klasę obyw ateli, a zan ie­
dbywać drugą, tak ja sn ą  jest rzeczą, że władza 
publiczna pow inna także przedsięw ziąć odpowie­
dnie środki, by strzedz in teresów  klasy robotn i­
czej. Jeżeli tego nie uczyni, gw ałci na jprostszą 
zasadę spraw iedliw ości, k tóra  żąda, aby oddać 
każdem u, co mu się należy. W tym  względzie 
bardzo słusznie pow iada św  T o m asz : „ Jak  część 
i całość n iejako tw orzą jedno, tak też co należy 
się całości, to należy się i każdej cząstce". (II. 
II . Quae8t. LXI., a 1 ad 2). D latego też między 
obowiązkami rządzących, którzy chcą odpowiednio 
zadosyć uczynić w ym aganiom  dobra publicznego, 
najpierwszym  je s t  ten, aby m ieć rów ną pieczę o 
w szystkie klasy obywateli, przestrzegając ściśle 
praw spraw iedliw ości, k tórą nazw ano „rozdzie­
la jącą".

Ale jakkolw iek w szyscy obyw atele bez wy­
ją tk u  pow inni przyczyniać się do dobra w spól­
nego, które znowu naturalnym  zwrotem rozdziela 
się między jednostki, nie mniej jed n ak  nie raeże 
być wspólny udział rów nym . Jakiem ikolw iek by ły ­
by zm iany, przez które formv rządu  m uszą prze­
chodzić, zawsze w śród obywateli będzie is tn ia ła  
nierów ność warunków , bez których społeczeństw o 
nie może istnieć. M uszą być koniecznie ludzie, 
kiórzy rządzą, ustanaw iają  praw a, w ym ierzają 
spraw iedliw ość, którzy w reszcie przez radę lub 
władze kierują spraw am i pokoju, lub wojny. Że 
ci ludzie m uszą mieć przewagę i zajmować p ier­
wsze m iejsce w każdem  społeczeństw ie, n ik t o 
tem wątpić nie może, ponieważ oni p racują bez­
pośrednio d la dobra publicznego i to w sposób 
tak znakom ity. Przeciw nie ludzie, którzy zajm ują 
się przem ysłem , nie mogą przyczyniać się do 
dobra publicznego, ani w takim  stopniu, ani 
w ten sam  sposób, ale i oni także, jakkolw iek 
w sposób pośredni, służą interesom  społeczeń­
stw a. Dobro wspólne, którego nabyw anie pow in­
no udoskonalić ludzi, je s t bezw ątpienia głów nie 
dobrem m oralnem . W społeczeństw ie atoli, ukon- 
stytuow anem  należycie, pow inna znajdować się 
także obfitość dóbr zew nętrznych, k tórych  uży­
wanie je s t  potrzebnem  do w ykonyw ania cnoty". 
(Sw. Tom. „De reg. P rinc. I. c. XI.)

Głownem i obfitem źródłem  tego dobrobytu 
je s t  praca robotnika na  polu i w e fabryce. Co 
w ięcej, w tym  porządku rzeczy p raca tak je s t 
p łodną i skuteczną, iż tw ierdzić można, nie m y­
ląc się wcale, że ona je s t źródłem  jedynem , 
z którego w ypływa bogactwo narodu. Spraw iedli­
wość zatem  wym aga, aby państw o zajęło się ro­
botnikam i i urządziło tak, iżby w wszystkich do­
brach, których oni dostarczają społeczeństw u, 
otrzym ali odpow iedni udział, jak  odzież i m ie­
szkanie, i aby mogli żyć z m niejszym  trudem  i 
m ozołem . Z tąd w ynika, że państw o powinno po-

Iiierać wszystko, co z bliska lub z daleka może 
os ich polepszyć. T roska ta, nie uw łaczając ni-

w idzi, ukłon, który wskazuje, że się kogoś do­
strzega i zatrzym yw anie gościa w domu, które 
powinno tylko być wyrazem tego, że gość je s t 
m iły, ale nie pow inno nigdy być natarczyw em  
i uprzykszonem . T rzeba przy rozmowie pam iętać 
o tem, co drugi człowiek czuć może, biorąc 
udział w tej rozmowie i z tego w ynika mnóstwo 
rzeczy, o k tórych zapom inają ludzie niby dobrze 
w ychowani a o których dzieci pow inne już  w ie­
dzieć. I  tak np. bywa ten  człowiek nieznośny, 
k tóry  pytaniam i obsypuje tego, z którym  roz­
m aw ia, bez w zględu na to, czy czeka na odpo­
wiedź czy nie. Jeśli na odpowiedź n ie  czeka, 
daje dowód tego, że gada dla zbycia i że się 
w łaściw ie n u d z i; jeśli na odpowiedź czeka, zm u­
sza częstokroć drugiego do tego, aby mówił rze ­
czy, któreby wolał zam ilczeć, albo w prost do 
kłam stw a. Pytać się należy tylko o to, co je s t 
zwyczajem i o to w czem m ożna dopomódz i o 
to wreszcie, o czen. zapytany rad  gada.

W ażną je s t rzeczą um ieć prowadzić roz­
mowę. Kto sam m ówi bez ustanku, albo ciągle 
o tem mówi, co jego wyłącznie zajm uje, daje 
dowód wielkiej niedelikatności uczuć i śm ieszne­
go przeceniania w łasnej osoby; trzeba się starać  
naprow adzać rozmowę na  przedm iot, któryby 
m ógł w szystkich zajm ować i starać  się w szy­
stkim  dać w tej rozmowie udział. Je ś li się wie, 
że ktoś um ie o czemś mówić dobrze i zajm ująco, 
trzeba  mu dać głos i umieć słuchać, je ś li się zo­
stanie samemu wezwanym do tego, aby mówić 
o tem , co się rozumie, trzeba to robić, unikając 
jed n ak  zbytnich szczegółów, nie mówiąc za d łu ­
go i n ie  odnawiając rozmowy po przerw ie.

T rudnem  zadaniem  je s t  odpowiednie zacho­
w anie się w razie niezgody w czasie rozmowy, 
tj. je ś li okaże się, że przekonania  są różne. 
W  spraw ach m ałej wagi pow inien m łodszy, albo 
w tej spraw ie m niej doświadczony, milczeć, albo 
tylko pytać się o w yjaśnienie w ątpliw ości. Jeśli 
chodzi o zasadnicze przekonanie re lig ijne , m o­
ra ln e , polityczne albo społeczne n ie  wolno m il-

komu, przyniesie owszem korzyść w szystkim , 
gdyż nader w ażną dla narodu je s t rzeczą, aby 
ludzie, którzy mu dostarczają dóbr tak  niezbę­
dnych, n ie byli w ciągłych zapasach z okropno­
ściam i nędzy.
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Kółka naukowe.
Myśl Kółek naukow ych na  prow incji, rzu ­

cona przez ś. p. X aw erego L iskego , popierana 
przezeń gorliw ie w o sta tn ie ! dniach życia, za­
czyna powoli kiełkować i urzeczyw istniać się. 
Obok Kołka d r o h o b y c k  e g o ,  którego p re­
zesem jes t hr. S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i  z 
Śniatynki a sekretarzem  prof. F r a n c i s z e k  
Z y c h ,  zawiązało się KółŁo w T a r n o p o l u .  
Oto co podaje o tem sprawozdanie tow arzystw a 
nauczycieli szkół wyższych z d. 4.; kw ietnia ; 
P rof. dr. L e n i e k  odczytał refera t w spraw ie 
założenia tow arzystw a naukowego w Tarnopolu 
w myśl uchwały zjazdu historycznego we Lwo­
wie i odezwy śp. prof. Liskego i przedstaw ił 
opracowany przez się projekt s ta tu tu  tych tow a­
rzystw  naukow ych. Celem ich m a być obudzanie 
i popieranie ruchu  naukowego w zakresie badań, 
odnoszących się do przeszłości i obecnego stanu 
Tarnopola i okolicy. Do urzeczyw istnienia tego 
celu służyć m a ją : posiedzenia wydziału, posie­
dzenia dwóch komisyj naukowych h isto ryczno­
literackiej i przyrodniczej, roczne w alne zgrom a­
dzenia, w y d a n i e  r o c z n i k a  n a u k o w e g o ,  
założenie i u trzym yw anie .w łasnej biblioteki i 
muzeum.

Do zakresu działalności komisji h istoryczno­
literackiej należeć m a inw entaryzow anie a r c h i ­
w ó w  m i e j s c o w y c h ,  ogłaszan;e w ażniejszych 
i ciekawszych zabytków w archiw ach tycT po­
m ieszczonych; opracowywanie h isto rji poszcze­
gólnych m iejscowości, badanie zabytków archeo­
logicznych, miejscowych zabytków sztuki, zbie­
ran ie  napisów grobowych mających historyczne 
znaczenie, badanie miejscowych właściwości ję ­
zykowych, z b i e r a n i e  p o d e ń ,  pieśni ludowych 
itp. i opisywanie obrzędów Indowych. Do zakresu 
zaś badań kom isji przyrodniczej należeć m a: 
badanie miejscowej fauny, flory, św iata  m inera l­
nego, stosunków klimatycznych i hygienicznych.

Po ożywionej dyskusji, w której brali udział 
dyrek tor M aciszewski, inspektor M .chałowski, 
prof. Gutowski i Dobrzański i dyr. Satke popie­
rając w niosek referen ta, powzięto uchw ałę: zało­
żenia Koła naukowego. W skład kom isji w cho­
dzą : dr. Leniek, dr. Maciszewski, dyr. Satke, 
prof. Nogaj i Gutwiński.

Piękny przykład Drohobycza i Tarnopola 
powinienby zachęcić inne m iasta  do utw orzenia 
u siebie takich kółek naukowych. Gdyby sieć ich 
objęła kraj cały, mielibyśmy wkrótce lepsze do­
k ładniejsze w yobrażenie o ziemi na  której m ie­
szkam y a tak ją  n ieste ty  mało i niedostatecznie 
poznaliśm y dotychczas! W łaśnie płynie rok n a ­
znaczony wielką datą  historyczną, płynie setny 
rok konstytucji 3. m aja. Czy nie wypadałoby, 
prócz obchodów i owacyj, także czem ś trw ałem  
zaznaczyć go w każdem mieście i czy założenie 
takiego kółka naukowego, dążącego do przecho­
w ania wspom nień dziejowych, nie nadaje się 
jakby  samo z siebie do tego celu? Nad tem mo- 
żeby zechcieli pom yśleć ci, k tórzy stojąc m oral­
nie na  czele powiatów, mogliby wziąć także in i­
cjatyw ę w pożytecznem  ćteiele.
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K ro m  miejscowi 1 miejscowa.
Lwów dnia  2. Czerwca.

Z a p isk i Osobiste. P. Modrzejewska ukończy­
wszy występy gościnne w Krakowie odjeżdża dziś do 
Paryża a ztamtąd do Ameryki.

Namiestnik Kazimierz hr. Badeni wyjechał dzi­
siaj na Bóbrkę do Żydaczowa i Kałusza w celu 
przeprowadzenia lustracyj tamtejszych starostw. Towa­
rzyszy mu starosta Mauthner.

M lan o w an fa . Minister handlu zamianował ofi­
cjałów pocztowych): Edwarda Pawlina, w Rzeszowie, 
kasjerem pocztowym w Drohobyczu; Szymona Gru­
dzińskiego w Jarosławiu, asystentem pocztowym tam­
że; Wilhelma Makuscha we Lwowie, kontrolorem po­
cztowym w miejscu; Mikołaja Macielińskiego w Czort- 
kowie, zarządcą pocztowym tamże; Antoniego Prze- 
słaszewskiego w Drohobyczu, kontrolorem pocztowym 
w Rzeszowie i Norberta Blasehiera, w Szczakowej 
zarządcą pocztowym • tamże.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jana  Hla- 
watego stałym nauczycielem 4-kł. szkoły etat. męskiej 
im. św. Anny we Lwowie, Józefa Opałka stałym 
nauczycielem kierującym 4-kl. szkoły etat. mięsz. im. 
M. Szaszkiewicza we Lwowie; tymczasową nauczyciel­
kę młodszą Leontynę Lityńską, stałą nauczycielką 
młodszą 2-klasowej szkoły etat. w Ustrzykach doln.

Odznaczenie. Cesarz nadał rewidentowi ra­
chunkowemu w oddziale rachunkowym wyższego sądu

czeć, nie wolno tem bardziej pozornie potakiw ać, 
ja k  to często ludzie robią przez jakąś tow arzy­
ską bierność. T rzeba zawsze zaznaczyć swoje 
odm ienne zdanie, ale w formie najbardziej uprzej­
mej i w tow arzystw ie dyskusji nie prowadzić, 
jeśli się. do tego nie zostanie w towarzystw ie 
wezwanym. O wiele m łodszy nigdy nie powinien 
dyskusji wszczynać, a w razie jeśli starszy  za­
cznie się zapalać w inien dyskusję przerw ać, albo 
w inien się usunąć. N ależy się m ło d z ież / w pajać 
od dzieciństw a to, że teoretyczna w iedza nigdy 
nie  zastąpi doświadczenie. Czynim y przeciw nie, 
przeceniając teorję i ucząc m łodzieży teorji tylko, 
i tem doprowadzam y m łodzież uczoną z k siążk i 
a nie znającą życia, do zarozum iałości n ieprzy­
zwoitej, k tó ra  nas n iecierpliw i, ale którąśm y 
sami zawinili.

Mówiąc o domowej uczciwości p rzeszliśm y 
powoli i m imowolnie dziedzinę przepisów tow a­
rzyskiej przyzwoitości i dostrzegliśm y, że te p rze­
pisy wypływ ają po p rostu  z tego samego źródła. 
To samo powiedzieć m ożna o przepisach este ty ­
cznych, których je s t  mnóstwo, a które zwykle 
byw ają i to źle w pajane w dzieci przez to, że 
się im m ó w i: róbcie tak  i tak, bo tak przyzw o­
icie, bo tak tylko robią ludzie dobrze w ychowani. 
Otóż należy się w dzieciach rozwijać zm ysł pię­
kna. Je s t to rzecz bardzo zaw iła o której bę­
dziemy mówili p rzy  różnych sposobnościach ob­
szerniej. Potem należy mi się w ytłóm aczyć, jaką  
przykrość drugim  spraw ia krzykliw a mowa, zły 
akcent, albo zły dobór słów, n iew łaściw y sposób 
jedzenia  lub siedzenia i m nóstwo innych  rzeczy, 
z k tórych się sk ładają dobre m aniery . Trzeba, 
aby dziecko złych m anier unikało, na to, by lu ­
dziom pokazać w inne uszanow anie, i na to, by 
im nie spraw iać drobnostkam i przykrości.

Zm ysł piękna bywa w niektórych k ierun­
kach żywy o d ra z u ; piękno kolorów, piękno m u­
zykalne i naw et piękno linii, są to rzeczy, które 
każdy człowiek mimowolnie odczuwa, a które 
fałszywe te orgje mogą tylko zbałamucić. Trzeba

n atom iast utw ierdzać w dziecku ę część zm ysłu 
p iękna, która żąda w czynach i rzeczach jed n o ­
litości. U znanie tego rodzaju piękności dało w ca- 
łem  życiu sta tku  i rozsądku, a uzupełni towa 
rzyskie w ychowanie. N iech dziecko wie, że każda 
rzecz je s t p iękną * /  '°  w K) całości, do której 
wedle praw  B o ży ch  należy, niech so b ie  zdaje 
spraw ę z tego. dlaczego kacyk dzikich ludzi je s t 
po swojemu pięk.ny» & staje się n iesłychanie  
brzydkim  w chw ili, w której przywdzieje cylin­
der, a czując to dobrze, będzie miało w życiu 
praw dziw ie estetyczne formy, będzie postępowało 
tak , jąk  postępują ludzie w ykształceni w jego 
stuleciu z silnym  naciskiem na odrębności naro ­
dowe, które obyczaj cywilizowany zlew ają w ca­
łość z otaczającym krajobrazem .

. , lędów estetycznych, będzie m ie­
szka/o i będzie się ubierało w sposób odpow iedni 
m ajątkowi, zajęciom i zam iłowaniom  własnym  i 
to tak, aby salon paradny  nie odbijał od ubo­
giej sypialni, aby zakłopotanie n ie  czyniło śmie- 

zbytków i aby indyw idualność człowieka 
zlew ała się pięknie w jedną całość z jego oto­
czeniem. P arada, czemś, czego się nie ma i uda­
wanie zajęć, k tórych się nie lubi, są zawsze rze­
czami śm iesznem i i przez to towarzysko n iew ła- 
ściwemi. A najśm ieszniejszym  i najn iew łaści- 
wszem je s t  kopiowanie obcych i zrywanie z w ła­
sną przeszłością. Człowiek, który tak robi wy­
daje się brzydką jaskraw ą plam ą, wśród Bożego 
świata. Człowiek, który się znajduje w nowem 
położeniu pow inien się ze w zględów estetycznych 
do niego zastosować i w tedy w inien się urządzić 
na nowo tak, jak  się w owym czasie ludzie w 
tem  położeniu urządzają. Śm iesznym  będzie ty l­
ko jeżeli będzie się otaczał n iby starożytnościam i 
a zgubnie oddziała na dzieci i uczyni je  na  całe 
życie śm iesznym i, jeżeli będzie w nie wmawiał, 
że p o rtre t człowieka w starośw ieckim  ubraniu, 
zawieszony n a  ścianie, je s t portretem  ich wym y­
ślonego przodka. Pow inien być nowym  człow ie­
kiem  szczerze i otw arcie, ale powinien wejść w

stare położenie w sta rą  tradycję  swego otoczeni* 
i w niej szukać i dla siebie także poezji życia.

Śm iesznym  W andalem  znów je s t teD, który 
odziedziczywszy dom po ojcu czy to w m ieście, 
czy na wsi, dom ten przew raca do góry nogam i 
i chce mu nadać połyskujące pozory m odnej no­
wości. On daje dowód Dajgorszego estetycznego 
nieuctw a najgorszego tow arzyskiego sm aku, tego, 
że się sam ego siebie i dzieciństw a wstydzi, i 
tego, że w spom nieniam i po ojcach k o p ie ; usza­
nowaniem  tradycji w rzeczach zew nętrznych n a ­
bywa się piękna nieprzem iennej powagi i pozoru 
w ytrw ałej siły.

Tam  tylko je s t pozór bogactw a piękny, gdzie 
widać, że sprzęty nie wpadające w oko, ale silne 
i doskonałe, nagrom adziły  się same bez wysiłku 
w domu, gdzie służba liczna, u b ran a  bez p re ­
tensji ale porządnie, s ta ła  się widocznie i m imo- 
woli częścią niezbędną rodziny, gdzie po w szyst- 
kiem widać, po jad le  i stroju, po ogrodzie i 
uprzęży, że wszystko je s t  tam na tu ra lne  od da­
wna, na długo i nie na  to, aby się tem popisać 
tylko dlatego, bo jakoś samo tak wypadło. Ja k  
w domu zamożnym od daw na tego nie m a, je s t 
brzydki pozór dziwacznego skąpstw a, albo bła- 
zeńskiej lekkom yślności, k tóra  wszystko ciągle 
do góry nogam i wywraca.

Ale wszystko co chce w kogoś wmówić 
bogactwo albo daw ne bogactwo, którego nie m a, 
je s t brzydkiem  i śm iesznem  i zaraz zostanie od- 
krytem  i ośm ieszonem . Jeszcze nikogo nie oszu­
kała kam ienica ceglana, której tynk  udaje cios, 
a b lich tr zdradza się nietylko swoją lichotą , ale 
sam ą w yzywającą, jaskraw ością. T rzeba tedy 
dzieci ćwiczyć w rozpoznawaniu blich tru  °d  p ra ­
wdy a to im się przyda nietylko z powodów to­
warzyskich.

Wojciech Dzieduszycki,
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Ziaka z Siedmiogrodu. Bankier Izrael uda się z oku­
pem do Kirkilisse w oznaczone miejsce przez zbójców, 
którzy są Grekami.

K ronika brukowa. Pani Marja Sławińska, 
Właścicielka piekarni, doniosła wczoraj policji, iż nie­
jaki D. sprzeniewierzył na jej szkodę 130 zł.

W  kościele 0 0 .  Jeznitów skradziono wczoraj z
kieszeni p. Marji M. pugilares.

Aresztowano Józefa Bulkiewicza, który kradł 
książki i przybory szkolne dzieciom, wychodzącym 
ze szkół.

Rozbiegane konie, będące wła nością pana J- 
W,, wpadły wczoraj na niejaką Mazurkiewiczową, 
żonę stróża kamienicznego i ciężko ją pokaleczyły.

Z m a r l i  we Lwowie: Piotr Stachiewicz w 70 
r. życia; Karol Ogielski w 36 r. życia.

W  Krakowie zmarł Czesław Lasocki, poseł 
myślenicki do sejmu; Joanna z Męckich Niedzielska, 
obywatelka m. Krakowa, lat 46.

Teresa z Dzikowskich Bażanowa, ur. w r. 1805
zmarła w Węgrzech. . . . .  , .

Dr. Karol Nageli, jeden z najznakomitszych bo­
taników b. stulecia, zm arł w Monachjum.

Na Ukrainie w Białopolu w powiecie berdy- 
czowskim, zmarł w sile w ie k u  dnia 26 zm. ks. Ma­
rian Kożuchowski, pleban parafji białopolskiej, zacny 
kapłan, powszechnie ceniony i szai iwany.

W  Wysocku, w W. ks. Poznanskiem, w dniu 
28 zm po długich cierpieniach zmarł Stanisław hr. 
Szembek, jeden z wybitniejszycd naszych artystów- 
malarzy, a zacny i szlachetny obywatel i gorący 
patriota.

Soter Biliński, oficer z powstania 1863 r. star­
szy inżynier na Węgrzech, zmarł w Koloszwarze w 
51 r. życia.

Piotr Kosiorowski weteran wojsk polskich z r. 
1831 smarł w Tarnowie.

wydanie ustaw y, k tóra zaprow adziłaby przym u­
sowe zabijanie w szystkich słabych na płuca lub 
gruźlicą dotkniętych bydląt domowych. Odszko­
dowanie za zabite zw ierzęta w ypłacałby w łaści­
cielom skarb państw ow y.

— Na zgrom adzenia krakow. Tow. ro ln i­
czego przedstaw iono spraw ozdanie kom itetu i 
spraw ozdanie z czynności tow arzystw  rolniczych 
okręgowych. Tych osta tn ich  na 25 powiatów za­
chodniej Galicji je s t zaledwie 11. Do najlepiej 
spełniających swoje zadanie należy rzeszowskie i 
wielickie, ruchliw ością odznacza się także bialskie 
i jasie lsk ie  ; krakowskie i sądeckie prowadzą wzo­
rowo swoją adm inistrację, m ieleckie w wielu 
spraw ach dało inicjatyw ę — brzeskie i wadowi­
ckie nie przedłożyły centralnem u kom itetowi ża­
dnych spraw ozdań. P . W ładysław  Żeleński od­
czytał na zgrom adzeniu pracę o doświadczeniach 
z torfowiskiem . W tej sam ej spraw ie przem aw iał 
bardzo fachowo hr. H om pesch, poczem mówili 
jeszcze pp. Chrząszczew ski, W ojciechowski, Szy- 
balski i ks. Delacroix. Uchw alono ostatecznie: I. 
W ysłaó do m in isterstw a rolnictw a petycję, aby 
przeznaczoną została do dysposycji Tow. ro ln i­
czego krakowskiego, ew entualnie W ydziału kraj., 
subw encja w kwocie po 4.000 zł. rocznie na  p rze­
ciąg la t 10, na badania i dośw iadczenia w kie­
runku m elioracji i npraw y torfowisk zachodnio- 
galicyjskich. II . W ysłać do m in isterstw a finan­
sów petycję, żądającą rozporządzenia, aby a) kai- 
n it z K ałnsza dostarczany był rolnikom  odpowie­
dnio zmielony i zm ięszany z torfem z gw aran to ­
w aną zaw artością tlenku potasu loco stac ja  kolei 
w Kałuszu po cenie nie wyższej jak  69 zł. za 
100 klg., B) aby im port zagranicznego kainitu  
ułatw iony został przez podniesienie dozwolonej 
zaw artości soli kuchennej na 40 prc. i zmienie-

Pietr Dzikowski, weteran z r. 1831, zmarł 13 nie dotychczasowych przepisów denaturyzacyjnych 
zm w Paryżu. | w tJrm kierunku, aby 3 prc. przym ieszki m iału

s tan  powietrza. Wczoraj popołudniu i w no- torfowego w ystarczało do uczynienia im zadość.
Cy padał deszcz chwilowy, zresztą przy zmieimym Ł) aby kosz a przewozu od sztucznych nawozów 
Ł T e  nieba mieliśmy pogodę. Y j j a  kolei państwowej sta le  zredukow ane zostały

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. znajdo-' Jo  wysokosc. praktykow anej wyjątkowo w i 
wala się w Siedmiogrodzie; zwyżka 775 do 770 zes^ ra aż do 15. kw ietnia b. r. III. Udać

roku
się

wszystkich rad  po-
mm. w półn. Skandynawii; zniżka dragor!?d n . n iw .-  j “rolniczych w kraju z pro-
rzyła się w an ji. I śbą o solidarne poparcie n in iejszych wniosków.

Barometr stoi w mierze. | f  F j  • a •> T •
Stan barometru zredukowany do p m był dziś , Na popołudmowem posiedzeniu mówił Lippo- 

o 12 godz w południe 759,5 mm. mann 0 stacjach dośw iadczalnych dla nawozów
Prognoza na dobę dnia 3. bm. (od północy handlow ych. Po bardzo długiej dyskusji uehw a- 

do północy)- W iatr będzie co do kierunku połudn. j l° n o : „1. W zywa się kom itet Tow arzystw a ro lni- 
zachodniu, co do siły mieroy ( 2 - 3 ) ; średnia tem-1 krakowskiego, aby poczynił s taran ia  u rzą-
peratura pozostanie około + 1 8 ° C , stan nieba będzie , d u u s e jm u  kraj. w celu uzyskania subw encji na 
L e n n y ,  u wzgl8d » . wUg. t » .S< p m ie tm  o W .,5 « /oi •
opad: deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

N ow a n a iw n a .
Baczność Melpomenomani!
Wskroś przeteatrzone plemię!
Nowa gwiazda z gwiazd otchłani*) 
Ponad lwowską zeszła ziemię.
Blask jej ponad wszystkie blaski, 
Wierzcie w moje słowo wieszcze;
Za dyrekcji „z bożej łask i11,
Takiej tu nie było jeszcze!
Istnym cudem jej uroda;
W  mowie, w ruchach jest przedziwna 
Gwiazda ta n a  p r a w d ę  młoda 
I  na prawdę jest naiwna.

Czy ma talent? Na to powiem:
Nie jest jej na czole w yryt;
Sami sądźcie — jutro bowiem 
Zagra wdzięczna panna Dziryt. * *

*) Czytaj: z Warszawy.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z lite ra tu ry . Z a k a d e m i i  U m i e j ę t n o ­

ś c i .  Staraniem zarządu akademji umiejętności wyda­
nym został przez p. Maurycego Stankiewicza „Katalog 
wydawnictw Akadeiąji od r. 1873 do 1891.“ W yda­
wnictwo to było nadzwyczajnie pożądanem, ponieważ 
wskutek bardzo słabej ruchliwości dawnego zarządu 
wiele cennych dzieł i rozpraw nie dostało się dotych­
czas do wiadomości szerszej publiczności. Katalog 
przytacza wydawnictwa Akademji w  trzech działach 
(filologicznym, historyczno-filozoficznym i matematy­
czno-przyrodniczym), następnie wymienia rocznik za­
rządu: odbitki z rozpraw, dzieła wydane osobno i wy­
dawnictwa Towarzystwa naukowego. Do katalogu do­
łączonym jest dokładny spis abecadłowy autorów; 
najnowsze wydawnictwa uzupełnić można z biulety­
nów miesięcznych, które akademja rozsyła obecnie re­
gularnie co miesiąca wraz z sprawozdaniami z posie­
dzeń wydziałów. Cena subskrypcyjna biuletynów mię­
dzynarodowych (3 zł. rocznie) jest tak umiarkowaną, 
ie przez nabycie katalogu i zaprenumerowanie biule­
tynu może każdy zapewnić sobie szczegółowy pogląd 
na wydawnictwa i ruch naukowy w łonie naszej naj­
większej instytucji naukowej. Do biuletynów dołącza 
zarząd nadto spis nowych nabytków bibljoteki Aka­
demji, przez co zwiększa się praktyczna wartość tego 
miesięcznika. Nowemu zarządowi Akademji należy się 
szczere uznanie za ten istotny postęp w administracji, 
który przyczyni się niezawodnie do podniesienia ży­
wotności i znaczenia tej jedynej na polskiej ziemi in­
stytucji.

„ Di e  V e r f o l g u n g  d e r  J u d e n  i n  R u s s -  
l a n d “. Nadesłano nam książkę pod powyższym ty­
tułem zawierającą zestawienie przepisów wyjątkowych 
w Rosji, żydów dotyczących. Przydałoby się takie 
wydawnictwo i dla naszego narodu, musiałoby jednak 
objąć nietyłko Rosję ale i... Niemcy zkąd szerzy się 
propaganda w interesie żydów.

„ K w a r t a l n i k  S t o w a r z y s z e n i a  k a n d y ­
d a t ó w  n o t a r j a l n y c h . u Pożyteczny ten organ 
kandydatów notarjalnych w Galicji wychodzi już rok 
trzeci i rozwija się bardzo pomyślnie. Ostatni zeszyt 
(kwietniowy) odznacza się treścią obfitą, a zamieszcza 
artykuły zasługujące na uwagę także szerokiej publi­
czności. Dość wskazać na ustęp napisany przez prof. 
Madeyskiego, który trafnie i podniośle kreśli znacze­
nie takiego organu i rzuca nowe myśli dla roszerze- 
nia i podniesienia wartości wydawnictwa — nastę­
pnie na piękną pracę dr. W ładysława Zajączkowskie­
go „W  stuletnią rocznicę konstytucji 3 maja“ — nako- 
niec na „Przegląd kwartalny11 dr. T. Starzewskiego i 
cały szereg wiadomości zawodowych. W arunki prenu­
meraty „Kwartalnika są baidzo umiarkowane, bo pre­
numerata wynosi rocznie 1 zł., wydawnictwo więc 
zasługuje ze wszech miar na ogólne uznanie i po­
parcie.

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 
„Noc w Wenecji“ operetka w 3 aktach Straussa.

D ział ekonomiczny.
— Najwyższa rada san itarna oświadczyła, 

iż w celu radykalnego w ytępienia u bydła we 
w szystkich krajach  austrjackich gruźlicy płuc, 
czyli tak  zw. perlicy, byłoby bardzo pożądanem

stacji dośw iadczalnej dla nawozów handlow ych. 
2. Żebranie wyraża przekonanie, iż pożytecznem  
i pożądanem  byłoby zakładanie w obrębie dzia­
łalności każdego Tow arzystw a rolniczego okrę­
gowego praktycznych stacyj dośw iadczalnych, 
któreby w rozm aitych w arunkach gruntow ych 
zajęły się badaniem  skutków użycia nawozów 
h an d lo w y ch ; wreszcie na wniosek p. Kaz. Do­
lińskiego 3. K om itet wezwie Tow arzystw a okrę­
gowe do czuw ania nad  handlem  sztucznych n a ­
wozów i nasion, zwłaszcza w kołach w łościań­
skich, przy pomocy nowo-założonej stacji w Czer­
nichowie."

W spraw ie egzam inów na kursie  rolniczym  
w uniw ersytecie Jag iellońsk im  referow ał rów nież 
p. Alfons L ippom ann. U chw alono: 1) W zywa się 
kom itet Tow arzystw a rolniczego krakowskiego do 
poczynienia usilnych starań  u c. k. m inisterstw a 
oświaty w celu uzyskania zezwolenia, ażeby m a­
turzyści szkół realnych, którzy przyjęci zostali 
jako uczniowie nadzw yczajni studjum  rolniczego 
w unlw erstycie Jagiellońskiem  w Krakowie, mieli 
prawo i obowiązek składania egzam inów tak  w 
ciągu kursu, jak  i po ukończeniu całej nauki i 
otrzym ali odpowiednie świadectwa. 2) Poleca się 
kom itetowi, ażeby p o sta ra ł się o poparcie petycji 
swojej przez Tow arzystw o gospodarskie galicy j­
skie, senat nniw ersytetu Jagiellońskiego W ydział 
krajowy i Koło posłów polskich w W iedniu.

Nadto jeszcze p. K arol Czecz przedstaw ił 
spraw ożdanie sekcji hodowli bydła a dr. Leo mówił 
( reform ie podatkowej a w szczególności podatku 
od spadku. Na wniosek też refe ren ta  uchwalono 
wezwanie do kom itetu , by opracow ał m em orjał 
w spraw ie reform y podatków szacunkowych i 
podatku od spadku i wniósł odnośny m em orjał 
do sejmu kraj , Koła pols., m in isterstw a skarbu 
i Rady państw a.

Z wniosków poszczególnych członków 
uchwalono: potrzebę założenia w zachodniej czę­
ści kraju żrebięciarni, dom agania się założenia 
trafik solnych, potrzebę zbadania oddziaływ ania 
reform y waluty na rolnictwo, konieczność przed­
łużenia zniżonych ta ry f dla nawozów sztucznych 
do końca sierpnia b. r., i przedłożenie przed 
rozpraw am i w Radzie państw a wniosków co do 
rozdziała kontygentu  spirytusow ego.

—  Izba handlowa I przemysłowa odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem  p. Ki- 
selki, na którem  uchwalono na wniosek p. Dłu- 
goszewskiego wezwać zarząd kolei państwowych, 
by zaprow adził przynajm niej dwa pociągi na 
tydzień ze Lwowa do Żółkwi i Bełżca, tudzież 
wezwać zarząd kolei jarosław sko-sokalskiej, by 
w prow adził drugi pociąg z Rawy do Sokala, a 
w razie trudności ze strony tych kolei odnieść 
się w tej spraw ie do m in istra  handlu . Dalej 
uchw aliła Izba wyrazić pisem ne uznanie p. Ro­
bertowi D o m s o w i  za użyteczną działalność 
w kraju. P. Św isterski wniósł, aby Izba udała 
się do Koła polskiego z żądaniem , by Izba h an ­
dlowa w ysyłała na przyszłość delegatów do pań­
stwowej Rady kolejowej odrębnie od Izby brodz- 
kiej, a to w zwiększonej liczbie. W niosek ten 
uchwalono, poczem zdaw ał p. E pstein , delegat 
Izby w radzie kolejowej spraw ozdanie ze swych 
czynności w tejże radzie, a p. Bodyński zdał 
spraw ę z pism nadeszłych do Izby. N astępnie 
m ianow ano delegatem  Izby na kongres hygieny 
i demografii w L ondynie dr. K olischera. Sprawę 
nadesłanego przez W ydział krajowy kw estjonarza 
co do potrzeby kolei lokalnych w kraju, odesłano 
pow tórnie do komisji kolejowej. P . Ciuchciński 
zawiadomił, że korporacja rzeźnicka uchw aliła 
70 głosam i przeciw 4 nie rozdzielać korporacji 
wobec czego Izba handlow a objawi nam iestn ictw u 
odpow iednie zapatryw anie.

—  Ciągnienie losów z r. 1864. Główna wy­
grana padła na nr. 58 serji 3.108; nr. 7 serji 3.548 
wygrał 20.000 z L; nr. 68 serji 3.948 wygnał 10.000 
zł. Po 5.000 zł. wygrały: nr. 10 seiji 1.674 i nr. 
8 serji 2.457. Oprócz tego wylosowano następujące 
serie: 184, 1.266, 1.274, 1.311. 1-363, 1.486, 1.564, 
1.856, 1.861, 1.977, 2.074, 2.119, 2.130, 2.224, 
2.448, 2.636, 2.759, 2.815, 2.829, 3.033, 3.826.

Galicyjski Bank kredytowy. Stan z dniem 
31 maja br. W kładki na książeczki i asygnaty kaso­
we złr. 1,449.847'12.

—  Wiedeń d. 2. czerwca. (Telegram Oae. Nar.) 
pszenica na jesień 9.92, żyto na jesień 8.64, owies 
6.48 zł.

Z Rady państwa.
(Telegram Oae. N ar.)

W ie d e ń  d. 2. czerwca.
Na wczorajszem  posiedzeniu Izby posłów 

Prom ber postaw ił wniosek na podwyższenie 
płac urzędników , dołączając osobny szem at po­
borów osobliwie dla najniższych rang . Podwyżka 
dla nich wynosi sto zł. rocznie. W edług jego  
myśli przynajm niej jedna  trzecia część sędziów 
powiatow ych pow inna awansować na radców, a 
wszysby askultanci otrzym aliby adjuta od 500 
do 600 zł.

Dep. S chauer przedłożył projekt ustawy, 
aby członków  staży ogniowych uznawano jako 
organa publiczne.

P. F u e r n k r a n z  in terpelu je  hr. Taaffego 
w spraw ie rewizji ustaw y o winach sztucznych, 
poczem przystąpiono do pierwszego czytania 
w niosku Kaisera w spraw ie uregulow ania „poru- 
czonego zakresu działania" gm in. Swoboda p rze­
m aw iał za w nioskiem , aby gm iny raz już zwol­
nione zostały z ciężarów nadm iernych, tym  „po- 
ruczonym  zakresem " na n ich  włożonych. P rzem a­
w iał jeszcze F uernkrauz , krytykując ostro obecne 
położenie gm in, poczem zam knięto posiedzenie.

N astępne posiedzenie w piątek.
Wiedeń d. 2. czerwca. ( Z  Ieby panów). 

W śród dalszego ciągu obrad w spraw ie studjów 
praw niczych i dotyczących egzaminów, przyjęto 
bez d y sk u s ji: §. 1. o kwalifikacji do służby pu­
blicznej i pom yślnym  rezultacie teoretycznych 
egzam inów państw ow ych; §. 3. o dowodzie do­
brze złożonego praw no-historycznego egzaminu 
państw ow ego, którym  kandydat w inien wykazać 
się, przystępując do sądowego i politycznego egza­
m inu państw ow ego; §. 5. o term in ie  do sk łada­
nia egzam inów ; §. 6. o ograniczeniu by uzyskany 
stopień doktorski zastępow ał egzam ina państw o­
we ; §§• 7. i 10, o czasie trw ania studjów , który 
po przem ów ieniu prof. M assena ustanow iono jak  
dotychczas na ośm semestrów.

S ternegg  zaznaczał konieczność „statystyk i" 
w planie nauk. H r. B elcredi krytykow ał pom na­
żanie przedm iotów , co przyczynia się jeno do 
powierzchowności w studjaćn. Np. prawo prywa­
tne je s t  do tej pory zbyt niegotowe, aby je  czy­
nić przedm iotem  obowiązkowym ; procedurę, p ra ­
wo handlow e i wekslowe należałoby połączyć 
z innem i k o leg iam i, natom iast nie rozdzielać 
austrjackiego praw a państw ow ego i adm in istra­
cyjnego. W ięcej uwagi wypada poświęcić filozofii 
praw a, a nauka ekonomii pow inna być w pier- 
wszem dwuleciu, dla swej wielkiej doniosłości, 
udzielaną. W reszcie uchw alono §. 4. z uw zglę­
dnieniem  „sta tystyk i" i przyjęto całą ustaw ę 
w drugiem czytaniu.

W ied eń  d. 2. czerwca. Na dzisiejszem  po­
siedzeniu k o m i j s j i  b u d ż e t o w e j  m iał m iej­
sce dalszy ciąg dyskusji o regulacji w a l u t y .  
Poseł N e u w i r  t powątpiewa, aby było rzeczą 
możliwą zebrać taką  ilość złota, jakiej potrzeba 
do przeprow adzenia regulacji. M e n g e r  wypo­
wiada zdanie, że gospodarstw o rolne może po 
regulacji waluty spodziewać się wielu znacznych 
korzyści.

K a i z 1 oświadczył się za w alutą złotą. 
Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  stoi na  tem  sa ­
mem stanow isku, które określił już  B iliński. Po­
seł M a u t h n e r  oświadcza wbrew wywo­
dom referen ta, że on nią. rob ił żadnych zarzutów 
Galicji, lub w ogóle agrarystom , poczem dyskusję 
nad  kw estją regulacji waluty zam knięto, a przy­
stąpiono do dalszej debaty nad  „adm inistracją 
skarbow ą".

Ostatnie wiadomości.

f dlu zbożem. Rząd nie może kierować się p rą­
dami stronniczemi, bo musi być świadomym 
tego, jaka odpowiedzialność na nim cięży, dla 
tego nie mógł zgodzić się na to, aby bez­
zwłocznie zniżyć cła zbożowe na pewien prze­
ciąg czasu.

Po tem oświadczeniu Capriviego, które 
doręczono posłom w druku, odrzucono wnio­
sek, żądający, aby sejm przystąpił bezzwło­
cznie do obrad nad zniesieniem lub zniżeniem 
dzisiejszych ceł zbożowych.

Berlin d. 2. czerwca. Przyjęcie ustawy 
obrocznej przez sejm pruski ma być zape­
wnione. Jak bowiem słychać, centrum poczy­
ni tylko niektóre zmiany redakcyjne.

Belgrad d. 2. czerwca. Szef sekcyjny 
w ministerstwie oświaty, Popowicz, zapalony 
postępowiec, został spensjonowany. Były pre­
fekt policji Todorowicz protestuje w dzienni 
kach jako urzędnik i członek stronnictwa ra 
dykalnego (rządowego) przeciw swemu spen 
sjonowaniu (z powodu niedołęstwa przy wy 
wiezieniu Natalii).

Belgrad d. 2. czerwca. Kandydat rzą­
dowy, profesor Marinkowicz, radykał, został 
olbrzymią większością wybrany burmistrzem 
Belgradu. (Poprzedni jego wybór był niewa­
żny dla braku potrzebnej liczby głosujących 
mieszkańców).

Zarządzone przez poprzedniego ministra 
wojny na początek czerwca powołanie rezerwy 
na ćwiczenia zostało przez uowego ministra 
cofnięte w skutek przedstawień z prowincji, 
że jest to pora najpilniejszych robót w polu.

Peterebarg d. 2. czerwca. Powodem 
zwleczenia z podróżą carstwa do Moskwy i 
na Krym miało być silne przeziębienie caro­
wej. Z wyjazdem cara wybiera się wieln am ­
basadorów i posłów państw obcych na urlop. 
Rząd zaprowadził ścisłą kontrolę nad szkoła­
mi żydowskiemi.

Moskwa d. 2. czerwca Car odjechał 
do Petersburga. Carowa, jej córka Ksenia i 
w. ks. Michał Mikołajewicz udadzą się do 
Liwadji.

Paryż d. 2. czerwca. Bawiący tutaj 
portugalski minister skarbu Carralko konfe­
ruje z ministrem spraw zagranicznych, Ribo- 
tem i z finansistami. Oświadcza on, że udało 
mu się zaciągnięcie pożyczki w Paryżu, i że 
biorą w niej udział także bankierzy niemieccy. 
Spodziewa się on, że będzie mógł oszczędzić 
rocznie 5 mil. fr. Portugalscy republikanie 
nie myślą o rewolucji, obawiając się inter­
wencji Hiszpanii i zaboru kolonij portugalskich 
przez Anglię. Na teraz dynastja może być 
spokojną.

Zbrojne powstanie w murzyńskiej repu­
blice Haiti zostało szybko stłumione. Wybu­
chło tylko w zachodniej stronie wyspy koło 
Port-an-Prince (stolicy).

Londyn d. 2. czerwca. Do dzienników 
tutejszych donoszą o odkryciu nowych spi­
sków w Petersburgu i licznych aresztowa­
niach, głównie między studentami.

Turyn d. 2. czerwca. Zmarł poważa­
ny powszechnie arcybiskup tutejszy, kardynał 
Alimonda.

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a .................................... 21-50 23-50
Losy miasta Stanisławowa................................ 26*25 28*25

VL Monety.
Dukat cesarski............................................... 5*48 5*60
Napoleondor......................................................... 9*27 9.42
Półimpeijał rosyjski........................................... 9-50 —*—
Bubel rosyjski sreb rny .......................................1*37 1*47
Bubel rosyjski papierowy..................................1*89 1*41
100 marek niemieckich................................. 57*40 58*—

P rzy jeeb a ll do L w ow a
dnia 2 czerwca.

Hotel Angielski. L . Galligan z Nowego Jorku. 
K. Żerebecki z Stanisławowa. A. Gasparski z Ze- 
znomierza. R. Folger z Węgier. M. Czuda z Pragi. 
W. Maraczeski z Rosji. I. Kulawiecki z Podola.

Hotel Centralny. Władysław Osmólski z W-la- 
dypola. Leon Bernstein z Stanisławowa. Maks Lo- 
wenthal z Wiednia. Albert Ruhig z Budapesztu. 
Władysław Reymann z Krakowa, E. Nussbaum z 
Tarnopola. I. Feuerstein z Drohobycza.

Hotel Europejski. R. Wybranowski z Ustano- 
wice. Hr. Sobańska z Rosji. I. Ochonoyieh z Buko­
winy. I. Trojan z Kamionki strumiłowej. S. Beliak 
c Pesztu G. Limberger z Czerniowiec. Obrl. Gra- 
veaux z Przemyśla. I. W. Telsch z Wygody I. No­
wak z Pragi. I- Zuber, I. Sfisswein, L. Schemrer 
I  Herschman, G. Forster, C. Neumann, G. Grun- 
berger, K. Fleischmann, C. Siegel z Wiednia. _ 

Hotel Krakowski. A. Turner z Jarosławia. 
I. Hauser z Tarnopola. W. Śliwiński z Złoczowa P. 
Grabowska z Kamionki strumiłowej. Z. iroscM  z
Pardubitz. . , .

Hotel K uhm . P. Piotrowski z Stojanowska. A. 
Trybowska z Krakowa. I- Michaiewicz z Czortkowa. 
K. Mlady z Starzysk. I. Dzewowicz z Rohatyna.

Hotel Zorsa. J .  Vivien z Pozuanki. B t w y­
branowski z Kimirza. J . Horodyski z Koeiubmiec. 
T. Horodyski z Komarowa. T. Torska z Dunajowa. 
Br. Wildburg z Bukowiny. A. Jirasek z Ołomuńca. 
F . Meitner z Theresienstadt. E. Bettelheim i K. Edel- 
bauer z Wiednia. Cumehulek z Pragi. "Wł. Wit w- 
ski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .

W niedzielę odbyło się w B erlin ie posie­
dzenie m in isterja lne w spraw ie ceł zbożowych. 
W tej też spraw ie na  niedzielnem  posiedzenia 
Rady związkowej interpelow ano m in is tra  Bót- 
tichera . W szelkie wątpliwości w tej ważnej sp ra­
wie rozprószył kanclerz Caprivi, oświadczając na 
wczorajszem posiedzeniu sejmu pruskiego, że ra­
da m in isterja lna  uchwaliła ceł zbożowych na te­
raz ani nie zniżać ani nie podnosić, motywując 
tę uchw ałę w dłuższej mowie i dowodząc, że 
biedy nie m a, widoki żniw się popraw iły, a do­
wóz z zagranicy w z ra s ta ; należy oczekiwać za­
w arcia trak ta tu  handlowego z A ustro-W ęgram i, 
a wtedy cło zbożowe zostanie złagodzone. Mowa 
CapriTiego zadowoliła agrarystów , a deprym o­
wała w olnom yślnych i postanowiono nad  n ią 
przeprow adzić dyskusję. Na giełdzie cena żyta 
i pszenicy podskoczyła zaraz o 6 m arek na  
wagonie.

n
Wiedeń d. 2. czerwca 

areka. Ferdynanda d’Eate nastąpiło stanowcze 
polepszenie.

Wiedeń d. 2. czerwca. Klub konser­
watywny oświadczył się po obszernych wy­
wodach hr. Huhenwarta przeciw wnioskowi 
Coroniiriego o utworzeniu osobnego trybunału 
dla sprawdzania wyborów rajchsratouych. 
Dalej oświadczył, że wniosku Plenera wzglę­
dem zniesienia praw wyborów, w obecnej jego 
stylizacji przyjąć nie możua.

Komisja weryfikacyjna jednogłośnie unie­
ważniła wybór Vergottiniego (w Istrji, rze­
czywiście był wybrany posłem kandydat sło- 
wieński). Jak słychać, Vergottini niechcąc 
dopuścić do rozprawy w plenum Izby, złoży 
mandat.

Praga d. 2. czerwca. Do wczoraj 
225.000 osób zwidziło wystawę za opłaconemi 
biletami.

Tryeet d. 2. czerwca. Przy wczoraj­
szem ciągnieniu losów tryesteńsk:ch, Pa *̂® 
główna wygrana (20 000 zł.) na nr. 7.758.

Berlin d. 2. czerwca. W sejmie pru­
skim oświadczył kanclerz Capriri, że zano.81 
się na to, iż w Austrji, Węgrzech, Rosji, 
Ameryce północnej i ludJacŁ nechodmeh będ, 
dobre żniwa. Wielkie transporty zboża a , 
już w drodze do Niemiec i niebawem b«d, 
mogły Niemcy wprowadzić zboże z Indyj 
wschodnich. Rząd niemiecki w każdym razie 
zdecydowany jest na to, aby przez traktaty  
handlowe zniżyć cła zbożowe, jednakże nie 
może znów zaprowadzić całkiem wolnego hau-

Hamburg d. 2. czerwca. Pogłoski o 
zachorowaniu jenerała Waldersee są mylne. 
Wczoraj wybrał się on w podróż inspekcyjną 
do Ludwigsluft, Ratzenburga i Parchimu.

R s y m  d. 2. czerwca. Jak  słychać, pa­
pież miał przecie allokucję polityczną i do­
tknął szczególnie spraw socjalnych. Dla Nie­
miec prekonizowany został tylko jeden biskup, 
mianowicie ks. Fritzen dla Sztrassburga.

W iedeń dnia  2. czerwca godz. 1 m in. 45 
po południa. Akcje kredytow e — 1— . Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 89*60. Akcje wę 
gierskie Banku kredytow ego 342*50. A kcje Banku 
anglo-austrjackiego 156*25. Akcje U nionbanku 
235*75. Akcje kolei K arola Ludw ika 217*— 
Akcje kolei Północnej 284*—. Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lom bardy) 101*25. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 34*80. Akcje kolei Pań 

I stwowej 278’—. Akcje kolei Lw owsko-Czernio- 
1 wieckiej 239*50. Akcje kolei w ęgiersko-północno- 
1 wschodniej 198 '— . Losy kom unalne wiedeńskie 
I 151*— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 

W zdrow iu  ■ 159*— . Galie, oblig. indem n. 105*25. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lb e th a l) 218'50. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 211*— . Akcje B ankvereinu 113*25. 
R osyjski rubel papierow y 140’— .

4J/1o%  ren ta  wspólna — *— . 5%  r®ntx 
austr. papierow a — '— . 5%  ren ta  austr. złota 
— *— . R enta  4% węg. złota 104*90. 5%  ren ta  
węg. papierow a 101*52. N apoleondory —* • 
M arki niem. — *— .

i ;

Robotnik, o którym  pisaliśm y przed k il­
koma dniam i, um arł w szpitalu  w poniedziałek 
jo 3-m iesięcznej chorobie, pozostaw iając rodzinę 
złożoną z pięciorga osób (dziecko najm łodsze li­
czy zaledwie 10 dni) w najokropniejszej nędzy. 
Biedacy nie m ają an i środków do życia ani na 
opłatę kom ornego. Odzywamy się przeto w im ie­
niu wdowy i sierót do serc litościw ych, i jeste­
śmy gotowi pośredniczyć w zb ieran iu  najdrobniej­
szych datków pieniężnych. N adto donosimy, że 
nieszczęśliw a wdowa, Kowalowa W iktorja mie­
szka przy ul. Snpińskiego 1. 19. Może litościwe 
nasze panie filantropki zajm ą się losem starszych 
sieró t (dziewczynka i chłopiec) — najm łodsze 
bowiem dziecko urodzone w najw iększej nędzy 
praw dopodobnie żyć nie będzie.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Adolf Weiss
491 amerykański dentysta
po odbyciu specjalnych studjów w B erlinie i F i­
ladelfii rozpoczyna praktykę swą dentystyczną 
z dniem  1. m aja przy ulicy Karola Ludw ika 1. 11.

■ g lo y stsu
  w o d a  a l i t r a l u

SZCZAWA-ALKALICZNJ
Najlepszy napójjstołowy i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata­

rze żołądka i cewki moczowej. 5

Henryk M attoni, K arlsbad i Wiedeń.

NIEUSTAJĄCA W T8TAW A sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieoiór (przy oświetleniu iarowem). Wstęp 
w dnie powezednie 30 e t , w niedzielę i święta 
15 ct.

P o c i ą g i  k o l c o w e .

W l a r f o m e i t l  |l» W « w *
Lwów, dnia 2. czerwca (Z laby handlowej) 

I. Ikoje »a ^

a  r ; C5
IL Liity aaitawne aa 100 ił.

Banku hipoteoanego gafie. 5*/. los w 40 la t 100 80
„ „ - ®% wjjl* 10% pr. 108*90

. - f . i o f i  4 ^  lat 98*40Bantu krajowego 4'/» 0 los w 51 lataeh . 98-'żO
Towan. kred. gaL siemsk. 5 _ .

» » « » 4% . . . .
.  4% los. w 41*/, L

• " 4 '/• /, los. w M L
■ ” » * U los. w 66 lat

97 60 
95*70 
9990 
95-30

żądają 
118 75 
S39-50 
8 1 4 -  
216--

101-50
109-60

9910
99-60

9830
96-40

100*60

m . Luty dłużne na 100 st.
GaL Zakł. kred. włość, w fikw. (d. 6*/,) 3*/, 60-50

Ogólnego yobuezo-fa-edyiow^ Z rtłriu  dla ** ~ 
Galicji i Bukowiny w likwidaej' 
iw. w 15 lat .

62-50

sji 6*/.
19— r, 2-

IV. Obligi aa 100 sł.
Indemnizaoyjne gafie. 5*/« m. k.................
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . .
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . . 
Kom. banku krajowego b-/„ w. a. L en  . 
Pożyczka krajewa I  roku 1878 6% w. a. 

„ * roku 1883 4'/» /• • •
.  4 % ............................

10490
93*50

101*25
101 -

104*50
98*50
91*50

105 60 
94 20 

101 95 
101*70

99-20
92*20

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ............................   *
Z Podwołoozysk • • _ * . • • • *  
Z Podwolocaysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Bzeszów od 

1. lipca do 31. rierpnia. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suezawy, 

Cierniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ........................   •

Z Suezawy, Czerniowiec i Star
n is ła w o w a ................................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Lawocznego i Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja *

Z Sokala i Bełżca .
Z Żółkwi . ..................* * * • • • • .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a..........................
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z PÓdźamcia 
Do Zimnejwody-Rudna . . . .
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło) 

od 1. lipca do 31. sierpnia . 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . .  
Do Stryja, Lawocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . . .

Do Stryja, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, Suche

Stanisławowa..................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . .

Do Bełżca i Sokala. . .
Do Ż ó ł k w i .....................

Uwaga : Godziny drukowane gnibemi liczbami, oz 
czają porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 min* 69 rano- I 

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo*’ 
wych w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 «*• “

* * formacie kieszonkowym"

2 ° Z * | |too

Pociąg
sobowy

SPiO ta© Q>*
* a

4*08 8*50 9 .3 8 7*16
3 20 7-30 3 1 5
2-08 7*01 3*38

8*12

8  — 2 . -

6*53

3*42
7*54

9-02

ia * i9
4-22
6-45

2-28 4-16 7*S0 8  3 0
Ł-l 9 50 10*35
4*22 . 1015 U  05

4-20
616

9*lf 10 24

4-30

8*06
8*53

10-BC

6*2(
9-45

7*4-0

sztukę, zaś rozkładu jazdy 
kolei Karola Ludwika po 5po 5 c t  za sztukę.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
To zebranie rady, specjaln ie  zwołane, było 

isto tn ie moczyste. W szyscy adm inistratorow ie by­
li obecni w tej poważnej sali, zazielenionej przez 
Sąsiedztwo w ielkich drzew parku Beauvilliersów. 
Zwykle bywały dwa posiedzenia rady na miesiąc: 
około piętnastego ważniejsze —  m ałe, na które 
przybywali tylko rzeczywiści dyrektorowie, adm i- 
stratorow ie interesów , i około trzydziestego w iel­
kie, zebranie rozgłośne, na które przychodzili 
wszyscy, i niem i figuranc i cl, co do ozdoby 
salonu służyli —  wszyscy się zbierali dla aprobo­
wania prac przygotowanych z góry i dania swoich 
podpisów. Tego dnia m argrabia de Bohain ze swą 
m ałą główką arysto k ra ty czn ą , przybył jeden 
z pierwszych, przynosząc z sobą w w spaniałej 
swej i pełuej nudy m inie aprobatę całej sz lach ty  
fraijsuskiej: w ice-hrabia Robin-Chagot, wiceprezes 
rady, człowiek słodki i chciwy, m iał obowiązek

łapan ia  n wejścia adm inistratorów , nieobeznanych 
z przedm iotem , odprowadzania ich na stronę i ko­
munikowania im do ucha rozkazów dyrektora, 
istotnego tu pana. Szło to z łatwością, każdy sk i­
nieniem  głowy obiecywał posłuszeństwo.

Nakoniec otw arto posiedzenie, H am elin 
przedstaw ił radzie raport, który m iał przeczytać 
na zgrom adzeniu ogólnem. Był to wielki operat, 
który Saccard przygotowywał oddawna i który 
napisał w ciągu dni dwócb, powiększony notam i, 
przywiezionem i przez inżyniera. Saccard słuchał 
go skrom nie, z miną, wyrażającą wielkie zain te­
resowanie, ja k  gdyby każdy wyraz raportu  tego 
byi dla niego zupełną nowością.

Naprzód tedy raport mówił o in teresach, do­
konanych przez Bank powszechny od czasu zało­
żenia. Były one wszystkie dobre, drobne in tere­
sy bieżące, dokonane; z dnia na dzień, zwykłym 
biegiem  banalnym  ins ytucyj kredytowych. Pom i­
mo to dosyć znaczne zyski zapowiadały się na 
pożyczce meksykańskiej, w łaśuie wypuszczonej 
przed miesiącem , po wyjeździe cesarza M aksy­
m iliana do Meksyku. Była to pożyczka pogm a­
twana, z prem iam i szalonemi, a Saccard wściekły 
był śm iertelnie, że dla braku pieniędzy nie mógł 
w te  męty większych sieci zapuścić. W szystko 
to były rzeczy zwykłe, dowodziły jednak życia 
b a n |u .

Za pierw szy perjod eksploatacji, który obej­
mował tylko trzy  m iesiące —  od 5. października 
daty założenia, do 31. grudnia — przewyżka zy­
sków wynosiła tylko czterysta i kilka tysięcy 
franków, co pozwoliło zamortyzować czw artą 
część kosztów pierwotnego urządzenia, zapłacić 
akcjonariuszom  pięć od sta  i przelać dziesięć od 
sta  do funduszu rezerwowego. Oprócz tego adm i­
nistratorow ie pobrali dziesięć od sta, zapewnione 
im ustaw ą i pozostawało jeszcze około sześćdzie­
sięciu ośmiu tysięcy franków, które zamierzono 
przelać do następnego perjodu eksploatacji. Nie 
było tylko żadnej dywidendy. Było to zarazem 
bardzo skromne i nieskończenie szanowne i uczci­
we. Tak samo działo się z kursem  akcyj Banku 
powszechnego na giełdzie, który powoli bez pod­
skoków i w strząśnień , podniósł się z pięciuset do 
do sześciuset franków, ruchem  norm aluym , jak 
wszystkie inne kursy  walorów banków, które się 
szanują. Od dwóch miesięcy kurs ten  pozostał 
bez zmiany, nie mając żadnej racji do podniesie­
nia się wyżej w zwykłym truchcikn spraw co­
dziennych, pomiędzy które, niby półsennie, w su­
nęła się rodząca się insty tucja.

W dalszym  ciągu raport prezesa przechodził 
do przyszłości i zapowiadał szybkie, raptowne 
rozszerzenie działalności, o tw ierał rozległe hory­
zonty dla całej serji w ielkich przedsiębiorstw.

Szczególny kładł nacisk na generalne towarzy­
stwo połączonych statków, którego to tow arzystw a 
Bank powszechny m iał em itow ać akcje. Miało to 
być towarzystwo z kapitałem  pięćdziesięciu m ilio­
nów, mając zmonopolizować wszystkie sta tk i na 
morzu Śródziemnem. W towarzystw ie tem  znala­
złyby się z syndykowane dwa wielkie, ryw alizu­
jące dotychczas ze sobą, towarzystwa a mianowi­
cie: „la Phocóenne“, którego sta tk i kursowały do 
Konitantynopola, Smyrny i Trebizondy, przez P i- 
raus i D ardanelle, i „Tow arzystw a żeglugi m or­
skiej", do A leksandrji, przez M eśsynę i Syrję, 
nie licząc już  m niejszych firm, któreby także we­
szły  do syndykatu, ja k  „Cum barel i Sp.“. do A l­
gieru i Tunisu, „W dowa po H enryku Liotard" 
również do A lgieru przez H iszpanię i Marokko, 
„Bracia Ferand-G iraud*, do W łoch, Neapolu i 
m iast nad A drjatykiem  przez Civita-Vechia. 
W ten sposób, przez wytworzenie jednego olbrzy­
miego tow arzystw a z tych wszystkich m ałych 
kompanij i domów, konkurujących ze sobą i z a ­
bijających się wzajemnje, zaw ładnie się calem mo­
rzem Śródziemnem,

Posiadając scentralizow any wielki kap ita ł, 
pobuduje się szybkonośne okręty typowe, e legan­
ckie i w ygodne; kursowanie statków  tych będzia 
częstsze, urządzi się nowe przystanie, i ze W scho­
du uczyni się przedm ieście M arsylii. A jakiego

znaczenia nabrałoby towarzystwo, gdyby po nkoń- 
czenin kanału Suezkiego pozwolono kursować jego 
okrętom do Indyj, Tonkinu, Cbin i Japon ii I Ni- 
g 1 v żaden p ro jek t nie przedstaw iał się rozleglej 
i pewniej. Dalej szła jeszcze pomoc, udzielona 
Bankowi narodowemu tureckiem u, o którym  ra ­
port podawał długie i dokładne szczegóły, te ch n i­
cznie dowodzące niezachw ianej jego pewności. 
Długi ten  wykład o operacjach przyszłych koń­
czył się oświadczeniem, że Bank powszechny 
przyjmuje jeszcze pod swój pa tronat Francuskie 
towarzystwo kopalń srebra w K arm elu, założone 
z kap ta łem  dwudziestu milionów. Analizy che­
miczne wykazywały w próbkach rudy znaczny 
procent czystego m etalu. Ale, więcej jednak, niż 
wiedza techniczna, starożytna poezja tych  świę­
tych m iejsc, przybierała w św ietne blaski srebro 
to dalekie i zam ieniała je  na deszcz cudowny. 
Był to boski ogień, który  Saccard włożył w koń­
cowy frazes tego ekresu swej pracy, z którego 
był bardzo zadowolony.

Nakoniec po w szystkich tych obietnicach 
św ietnej przyszłości raport w konkluzjach docho­
dził do powiększenia kap ita łu  zakładowego.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

po cencie od wyrazu.

P r a c o w n i a  r z e ź b i a r s k o -
K A M IEN IA R SK A  Ludwika Tyrowicza 

rzeźbiarza i Jakóba Bałabana architekty, 
Lwów, uliea Zyblikiewicza 1 11 , wykonuje 
roboty w ten zawód wchodzące z wszelkich 
gatunków kamienia lub innych materjałów.

Dr. med, Kretowi oz
ordynuje przez cały sezon kąpielowy

w  Karlsbadzie.
Mieszka 2532

„Kaiserstrasse Stadt Warschauu.

na P o d o lu , ćwierć m ili od stacj 
kolejowej oddalony, z pałacykiem  
gorzelnią, wołownią. Budynk gospo­
darcze prawie w szystkie m urowane 
w jak  najlepszym  stan ie , je s t z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższej in- 
form acyj odzieli Wielm M ichał Z a­
wadzki , urzędnik W ydziału kraj.

^ \  d o w a
lat średnich, władajaca biegle ięzykami nie­
mieckim i francuskim, prócz polskiego, 
z dobrego domu, poszukuje umieszczenia 
jako osoba do towarzystwa, do opieki nad 
dziećm i, lub do zarządu większem gospo­
darstwem domowem. Łaskawe zgłoszenia 
proszę nadsyłać do administracji „Gazety 
Narodowej”. 2553

z ukończoną szkołą ro laiczą i ki, 
kunasto letn ią  prak tyką gospodarską, 
szuka posady od 1. lipce br. na stół 
lub orclynarję. Łaskawe ofeity  adre­
sować proszę pod lit.: J , M. poste 
restan te  Gawłuszowice. 2562

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrębu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj­

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G o n e t ,  w  K orczynie  ad K rosno.

Oficjalista Drmtny
w sile wieku, doświadczony długoletnią p ra­
ktyką w postępowych gospodarstwach tu i 
za granicą, poszukuje dla nieprzewidzianych 
okoliczności posady w większym skarbie. 
A dres: J. N. oficjalista prywatny, poste 
restante Tarnobrzeg. 2557

KASY!stale 1 nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasso 4.

^Koniak
% wita wlani] oilzdf dostarcza 

od aajplul m idi JakoM franco 4 ta te lk l aa 
i  aŁ albo 1 H trr aa I  ał. 

B en ed y k t H a r tl,  wlaaeMot tdte 
aamob BoBtaob przy fionoblta, Btyryz.

W. hr. Łosia
świeżo wyszły w oddzielnych 

odbitkach

H O ) 1 2  K B
w 1 tom ie.

i lK O S K O C Z K A
w 2 tomach.

jNabyć można we wszystkich zna­
czniejszych księgarniach. Skład g łó ­
wny w księgarn i G. Cetnerszwera, 

W arszawa, M arszałkowska 147.

Flance (wpadki) kwiatowe
po zniżonych cenach poleca 2561

GŁÓWNY SKŁAD NASION
T E O F I L A  Ł U C K I E G O

■ w  ^ d l e ł n i e ,  p o c z t a ,  S t r z e l i s t a ,
tudzież świeże nasienie rzepy pastewnej i ścierniow ej, końskiego zębu, 
buraków, m arch w i, lucerny i nasion leśnych. Najlepsze P asy  do m a­
szyn i skór belgijskich u trzym uje na składzie i poleca po m iernych

cenach.

Wiedeń, „Hotel Metropole “
R ingstrasse, Eraaz-Josefa-Q ual. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IH D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową”) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzna w hotelu. Stacja tramwaje przy domu, omni m i s  hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 Ł . S p e la e r ,  dyrektor.

Zakopane
Z akład  wodoleczniczy na Klemensów- 

ce w Z akopanem , istniejący od lat 12, 
z każdym  prawie rokiem  powiększa liczbę 
ubikacyj, u zupełn ia  urządzenia , ja k  te 
go wymaga postęp n auki higieny i  terapii 
i  ozgląd na wygody gości kuracyjnych. 
W ody źródlanej dc "tarć r a obficie nłasnę, 
wodociąg Klemensówki. Umeblowanie pókc 
przyzw oite . łóżka z matę-, acami i  spręży- 
nam kuchnia w w łasnym  zarządzie od­
powiada wszelkim  wymogom. Środki lecz­
nicze : hydroterapia, gim nastyka lecznicza 
z  ortopedją, mięsienie i  zawieszanie, ele- 
ktroterapia i  hipnoza.

Ceny za kąpiele, stół i mieszkanie ra 
ze>' od 3 —5 złr. dziennie od osoby wedZe 
wyboru pokoju. Do 15. czerwca o 10 /0 
niższe

K ieru jący lekarz i  w ła śc ic J  zakładu

2481 Dr. Wenanty Piasecki,

Ces. król. wył. uprzyw.

E M tsorzficlii]wy
do farbow ania siw ych w łosów ,

Tac A.Maczuskiegc, £
w  Wiedniu, KUrntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, s*atvn, 
brunatny I czarny ■ nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest od wszelkich in­
nych farb, części metaliczne zawierających.
1 flak. ek straktu  orzech, z ł .  3 i 1-50 
1 sło ik  pomady orzechow „ Ł i i  -  
1 flakon olejku orzechow. „ 4 i i

wowie u Zyg. Ruckera apt i u 
i Fausta ulica Sykstuska i. z.

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szczereu położony, 
otwartym zostaje d n ia  20. m aja .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. CodzUnna poczta i w 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 et.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 24°3
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ !!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płne, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie cd 50 ct. do 1 zł. 
20 et. dziennie. Pewna liez'ba mieszkań do opa'-nia. iV sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca : w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W ymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni fl świadectwa pi,.e«. starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładów po stałych cenach na wszelkie jazdy — Obszerny, 
wzorowo utrzymań” park , cieniste świerkowe eilodniki. — Kapli :a z codzienną 
msza św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu.

Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażona, a prżcz 
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana

XXVII. Łoterja państwowa
z przeznaczeniem na cyw ilne cele dobroczynne

3.091 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pumiędzy tem i:

I główna wygrana na 100.000 złr. z dwoma pierwszemi i dwoma 
drugiemi wygranemi po złr. 5 0 0 ,  1 wygrana na złr. 15.000 i 1 

wygrana na złr. 5.000-
1 wygrana złr. 4000, 1 wygrana złr. 3000, 1 wygrana złr. 2000, 1 wygrana 

złr. 1000 i 80 wygranych po złr. KO w gotówce, tudzież wygrane na serje 
w łącznej kwocie złr, 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 11. czerwca 1891.
3 ^ " ’ J ed e n  los ko sz tu je  z łr . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 

Riemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
$/Ę F  Losy w ysy ła  się nie lieząc n ic  za  po rto .

Wiedeń w marcu 1890.
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

2387 oddział loterji państwowych na cele użyteczności
dobroczynności publicznej

Dr. Erazm Krzyszkowski
b. sekundarjusz I. klasy w szpitalu dla dzieci w Wiedniu, ordynuje jak roku przeszłego

w zakładzie zdrojowo- kąpielowym w Rymanowie 2572
w „Dworcu gośeinuym” (Kurhaus). — Ordynuje od godziny 9 do 11 rano.

«5B5B5BBEiSE «

S A N T A L  p e  I H I D Y  ’
Eaaency* » cytrynianu drzewa sandałowego i  Bombay, najzu­

pełniej ozysta, w  kapsułkach zawarta jest znaoznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu ( kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wazelzioh
•zpryoowań i w przeciągu dni trzeoh ulecza wszelkie najdoleg­
liwsi* i najwięoej zastarzałe rzeżąozki, nie utrudzająe żołądka 
lale uflzlęlajao nieprzyjemne] woni urynle.

Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrakewanem
v -  ikieB.......................................................................................

8UAB W pAmTŻU, • , niOA YlTIZNNZ i w  UÓWłCTCK AłflKACI

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Kuckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2123

Istn iejąca od 23 la t firma optyczna

5 I U S T W A  M T M W M E I ®
■ «  S d o d Io ,  n  f o t e l u  Ś o r i t t

poleca Szanownej P . T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w sakrę tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, ,ako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lnpy 
i t._p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry­
cznych ponojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem 
C .  K o t k o w s k i ,  i p t y k . J

B LA N ° A * 0 4
*  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

*

ZZW -YOM

IB i g

A p r o b o w a n e  p r m  A k a d e m i ą  m e d y o z n *  w  P a ry żu ,  
a d o p to w a n e  p rzez  F o r m u l a r z  of ic ia lny f ra n c u z k i,  s a n k ­

c jo n o w a n e  p rzez  r a d ę  M e d y c z n y  w P e t e r s b u r g u .

P o s i ad a j ą ce  r ó w n o c z e ś n i e  w ł a s n o ś c i  J o d u  1 żelaza,
1151 pigu łk i  te s k u t k u j e  w y łączn ie  w e  w s z y s tk i c h  r o d z a j a o h  1855 

c h o r ó b ,  k t ó r e  w y w o łu j e  z a ro d e k  sk ro fu l ic z n y  (puchliny, zatkanie kanałów , humory, 
e /c . , )  s ła bośc i,  p r zec iw  k t ó r y m  z w y k łe  żelazo j e s t  zu pe łn ie  b e z s k u t e c z n e m ; w C b l o -  r ozie (b la daozce l ,  w  Leucobrhee (białych upławach), w  A m e n o r r h K b  (.za trzy - 
manie zupełne luo częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  
e to .  O s ta te c z n ie  p o d a ją  one  l e k a r z o m  ś ro d e k  t e r a p e u ty c z n y ,  n a d z w y c z a j  s i l ny ,  do  
p o d ż y w i a n ia  o r g a n i z m u  i do w z m a c n i a n i a  k o n s ty t u o y i  l im fa t y c z n y c h ,  słabych lub 
o s ła b io n y c h .

N . - B .  — J o d  n ieczys te go  lub z e p su te g o  że laza,  j e s t  l ek a r -  /
s t w e m  n i e p e w n e m ,  ro zd rz a ż n ia j ęc e m .  J a k o  d o w ó d  czystośc i  i 
a u t e n t y o z n o łc i  p ra w d z iw y c h  P I G U Ł E K  B L A N C A R D A ,  ż$.dać& S l s & W i
na le ży ,  n a s z j  p ieczęć  n a  s re b r z e  i po d p is  nasz  n in in ie js zy  p o ł o ż o n y ,    ^
u  sp o d u  zie lone j e ty k ie ty .

Aptekarz w Paryżu , RUE BONAPARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ Się FAŁSZERSTW.

Jedyna fabryka 
w  A m ste rd am ie .

tx > f 0̂ V b«fc°' F A B E Y K A
najlepszych, holenćler- 

skicn LlKIEB^W
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K«hlm arkt N r. A-
Dla dogodności szan. -dbioroów unądzihsmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów p ra ^ e  u
wszystkich więcej znanych firm , przy» em zwiaeamy

uwagę, że moje prawdz. holend. lik‘Bry wyrabia y ^cznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węg 'zech i w ogo e po za

Amsterdamem „adnej inne,, fabryki n i e ' p o s i a d a m , ________________ 2379

h jluszi T l i l i  ' i i in t m  |
poleca

A . G A W Ł O W SK I
S a i a ,  » l . c  1. S .

Zaproszenie do przedpłaty  na

Księdza Kneippa Poradnik dla zdrowych i chorych
Znakomite to dzieło olejmie najnowszy i ostoteczuy wynik 40-letniej pro.ktyki 

i badań wodoleczniczych sędziwego autora. — Podług tej książki może się każdy sam 
leezyń na wszelkie choroby, choćby i najcięższe. Z górą sto tysięcy ludzi podług tej 
metody uleczonych zostało. — Książka ta jest nader przystępnie napisaną. Niniejsze 
tłómaezenie polskie uskutecznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemiec- 
kiogo, który własnym nakładem autora wychodzi.

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. Część I. ukaże się w Maju, i w tym­
że miesiącu abouentom rozesłauą zostanie. Cześć I I  w jesieni b. r. — Prenum erata wy­
nosi za obie części razem 1 złr. jnż z przesyłką. Cena ta pozostaje aż do wyjścia dru­
giej części, potem zostanie podwyższoną. Na 10 egzemplarzy zamówionych od razu da­
jemy jeden w dodatku. Nal^ytośe prosimy nadsyła^ zawr-" tylko przekazem poozto- 
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować wyraźnie:

Księgarnia K atolicka, Poznań, nl. Wodna 25.
Jest także jeszcze w niewielkiej ilości u nas do nabycia polski

Ks. Kneippa Kalendarz zarowia na rok 1891.
Cena 30 c t. ,  z p rz e sy łk ą  40 ct.

Kalendarz ten wychodzi co roku i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. 
Znajdują się w nim prócz przepisu leczenia, także i wskazówk tyczące się podróży i 
pobytu w zakładzie ks. Kneippa. — Zwracamy tutaj uw agę, że zakład ten nie jest 
obliczony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie, ks. proboszcz Kneipp udziela rady bezpła­
tnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. — Bliższe szczegóły są podane w naszym 
Kalendarzu. jgg

Z IK M D  LECZNICZY BADER
p o d  W i e d n i e m ,  2407

Alkaliezuo-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Celg.) 'W S  
Kuracja przez ca ły  rok. Początek sezonu letn iego w  dniu 1. mąja.

W ubiegłym roku było kuracjuszów 17.432 osób. Kąpiele tej przepysznie po­
łożonej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem^ elegancją i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salam i koneerto- 
wem i, czytelnią, salami do konwersacji, zabaw i restauracja. Nowa sala de 
picia wód, wspaniały tea tr  le t n i ,  pyszny park, najrozmaitsze urządzenia ma­
jące na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości pierwszorzę­
dnych św iatowych miejse kuracyjnyeh. Baden zaopatrzony jei w najlepszą 
wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — Wyjaśnień i prospektów udziela 
najchętniej darmo k o m l i '  ~k o m is j a  k u r a  o yj n a .
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Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą“

P IO T R A  M IK O L A S C H A
w e  L w o w i e .  2311

rdszezególniają się n.szwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia ts , iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Bkład ohemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorzkiej, magujw ej, litow ej, żela- 
zistej, jodowej, bromowej 1 salicylowej jest na każdej

ffaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ot.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salioy.jwej 18 ot.
Tej samej objętośoi flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniającego kosztuje 35 ot. Za ozyste flaszki próżne zwracam P ot.
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J A N  1H N A T 0 W I C Z
poleca

n iezaw odne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- 
wstał® z soków cukrowych, 
białka, lodow itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych .

ACETINA niszczy plamy alka- 
hezne i moczowe, flakonik . .

BEN ZOLIN A  wywabia plamy 
łuste i potowe, maziowe i po­

kostowe, flakonik mały 20 et. 
c a ł y ..........................................

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA V EL1N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ................................

K W ASEK  w lasoćzkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka

ct.
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KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ................................

MYDEŁKO żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych awałek . . .

OD A LIN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, nawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramnntowii, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

Q Cl LA JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejni i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu
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NaLyń możni we Lwowie w iiRlepacb wł»dnyon ulica 
Kopernika 1. 8, u lica Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcaeh 

Rynek 1. 2. 31

1 y A  A TT\  T T  na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również O j .  \ A  i  r ■ Śkl
I   ̂ L i U /  / I  I Y  i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty O l .  W  j  S Z y  l l S I \ 3

wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej I_i-wćfw, ulica ©jTiiiisuis. 1. 2®.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A)


